
Nr. 80. Lwów — Niedziela dniu 8 Kwietnia, Bok 1894.
Wysłwdsr* dni powszednia

o gatte. 4, bo ftotudnfn.'
-OtfSBfe-

KUllM KOćiiiTiiJii 
we Lwowie . . . .  4 ot.
na prowincyi . . . . .  5  „

Nwmera z poprzednich miesięcy 
p© l O  et.

„Przegląd* jest do nabycia 
we Lwowie w obu Biurach sprze­
daży dzienników i we wszyst kich 
większych trafikach.

POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI

Ceaa prenna. aa prwues -yt
MlQcif«*a« A t. 1*10 j Fółroar * rL,JŁwkYUbŁa * I*— I Bombi£» ftłialaiŁ̂  tb*.

Pcsanawni* r!»Urfly pruc&.rls-i 
fec pro«>yłŁA*j ^  keywteata pltt*$$*iay<jfe &aUr*y 
dodawx^ 6 c.t. ’ * ____

c m ?  OGŁOSZEŃ
Xw7rs»i«« ngtoBMEl* n* cm wartej 

f t t r o o ie y :
W Iwct. patlkiry albo jfcgo , IG ot.
W  „Prskmyoh -ogłocŁJUiiaefl" £* kMŚ«iłowo dnikłaea petitowy** pt . * m -

koi  tłoetTA r-raon iem  po . . * „
Jtorrea^mdrac/* prywatna, u  kaida

■łowo drokiaaa petitowym m  . 4 ,,
S t i e t l i i e  u  tn w e itO  i t r o m ie p :

O, ffotsenis, wi«ra» aetltoyry albo jar# miejcca ł  j <& 
KakU sy . I . . łO „
M akrotofia .....................................................50 „

OgriaasaeU do ^draa^lgdu*' prayhna^a „B ltl- 
MO M M cra n cO W ^  n i  JUraU Ł o w ik a  L ».

Dziś: Jil 
Jutro: uI

GK 2 po Wielk. 
św. Maryi Eg.

N. 4 Post. 
Iłaryona

Adrai Bedakcyi i Adminlitracyi:
Ulica Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i W ydaw ca: L ta d w e i ,  l a & ł o w s k n Wschód słońca g. 5 m. 83

Zachód g 6 82

Przegląd polityczny.
Lwów 7 kwietnia,.

Z burdy krakowskiej podozas Kościuszko­
wskiego obohodu zrobiła sobie Nowa Presse ogro­
mnego konia, którego odważnie dosiadłszy, wy­
jechała na haroa przeciw szlachcie polskie:. 
Jeździec to bardzo niewprawny w ryoerskiem 
rzemiośle, a i koń okazał się szkapą żydowską, 
nio tedy dziwnego, że zamiast harców ujrzeli­
śmy wierzgania,. Trochę zdawkowej sr>ajomoźji 
przedwiekowych wypadków, teookę fantazyi i 
blagi, a sporo zadawnionej niechęci do narodu 
katolickiego, którego ideały nie rod.są się na 
giełdzie, — oto surogaty, z których Nowa Presse 
zrobiła swą bombę. Wie ona, że dla malarskie­
go efektu trzeba na obrazie rozdzielić światła 
i cienie, więc rozdziela je w ten sposób, że na 
Jej obrazie Kościuszko „w sukmanie chłopskiej, 
* krucyfiksem w lewicy, a z szablą w prawej 
dłoni* jest pierwowzorem ludowego bohatera, 
a ten lud, jak niegdyś szedł z% swym wodzem 
na raeławiokie pola, tak teraz, na samo wspo­
mnienie o nim, poszedł wybijać okna szlachcie, 
która przed wiekiem urządziła Targowicę, a 
Potem zawsze wyzyskiwała biedny naród, jak 
i dziś go wyzyskuje. Więo jest przyozynowy 
związek między wypadkami s przed wieku a 
terażuiejszemi awanturami w Krakowie. Na 
obrazie Nowej Pressy wszystkie światła groma­
dzą się na stronie ludowej, wszystkie oienie, 
czarne jak noo, padają na stronę szlachty, 
^prawdzie Nowa Presse wie, że poturbowano 
trochę żydków, ale ona nie rozumie, jak to się 

V°i więc tę okoliczność zbywa kilku słowa- 
mi. Jej gję wyobraziło, że między szlachtą na- 
8zą a narodem istnieje przepaść, otwarta od 
wieku — i w  tom właśnie widzi przyczynę 
awantur krakowskioh. Przad stu laty naród 
®zedł z Kościuszką, zaś szlachta gromadziła się 
w Targowicy, cały wiek nio w tym stosunku 
nie zmienił i oto dziś naród czci pamięć K o­
ściuszki, szlachta zaś ponuro się odsuwa, świeci 
wieczorem eiemnemi oknami w swej twierdzy 
stańozykowstwa i tem wywołuje rozruchy. Do 
brze wiemy, jata to prawda.

Ale ji*den urywek z tego artykułu przy- 
toozymy dosłownie.

„W żalnem państwie— powiada N. Presse — 
z tych, co eię niegiyś podzieliły królestwem pol­
akiem, nigdzie Polakom' nie jest tak dobrzr, jak 
w Austryi; tu oni posiadają samorząd krajowy,
0 wiele większy, niż mieli we własnem państwie; 
tu stanowią w rządzie i parlamencie wskazówkę 
u wagi; tu korzystają z wszystkich dobrodziejstw, 
lątie posiada cała monarchia, nie wywzajemniając 
Blę równością obowiązków. I zawsze jeszcze mają 
tę aryatokracyę, która, nie troszcząc się o duchowe
1 materyalue potrzeby masy lodowej, wszystkie ko­
rzyści sobie przywłaszcza. Ale, pomimo zabiegów, 
nie może ona przeszkodzić temu, że owe masy co­
raz wyraźniej pojmują swe położenie. Prąd socya- 
liatyczno - damokratyczny, który się w Czechach 
°hjawia omladinskiem secesyjnem dążeniem, skupia 
8lę też w Galicyi i pierwszym swym wybuchem 
tworzy awantury i rozruchy w rycerskim zamku 
Stańczyków “ .

Że to są brednie, skomponowane dla pu­
stej daślamaoyi, to każdy z nar widzi. W  Austryi 
Wszyscy w równej mierze korzystają z konsty- 
tuoyi i równą daninę obowiązków składają na 
rzecz państwa- Jeżeli zaś pomimo tego nioza- 
przeczenie są i to nawet zuchwali wyzyskiwa­
cze narodu, to ich wyłącznie szukać należy 
między rycerzami giełdy, której kolory nosi 
Nowa Presse. Jakże jednak niepolityczny jest 
ten organ! Jego zdaniem, rozruchy krakowskie 
są następstwem tego, że woiska się do nas prąd 
omladyński, Zdawałoby się tedy, że N. Pressie

Sowinno się to podobać, że temu prądowi nie 
ajemy pola, ona, tymczasem ubolewa nad tem. 

Chcielibyśmy wiedzieć, ooby się z nią i jej 
stronnictwem stało, gdybyśmy wysyłali do Ra­
dy państwa posłów takich, jak młodoozesi! 
Niechże Nowa Presse nie złorzeczy „wskazówce 
U wagi*.

Z pianą na ustach, z tragioznem rąk za­
łamywaniem i wytrzeszczaniem oczu, wołają 
francuscy radykaliśoi, a z nimi wszyscy zwo­
lennicy anarchiosnego przewrotu, że „król 
powraca!* Lecz niedośó tego, iż powraca, bo 
jeszcze prowadzi ze sobą szlaontę i ducho­
wieństwo, żandurmów i biurokraoyę, słowem 
cały dawny porządek rzeozy, który dla Fran- 
cyi, dla wolnośoi, dla demokratyzmu oznaoza 
zgubę i pohańbienie. Ten lament rozlega się 
po całym kraju i zdumiewa wszystkioh. Cóż 
to się stało ? Może ostatnia bomba, podło­
żona pod arystokratyczną restauraoyę Foyotfa, 
znajdującą się na przeciwko senatu, jest mo- 
narchiczuym zamachem na repablikę ?

Nie. Tego jeszcze nie wymyślono. Ale 
dwaj ministrowie dopuśoili s ę zdrady na rzeez 
monarchii. Jednym z nich jest minister o- 
światy Spuller, drugim minister sprawiedliwo­
ści Daboat, a obaj, z bezczelnością przechodzą­
cą wszelkie wyobrażenie, popełnili zbrodnię! 
stanu publicznie — pierwszy podoza3 otwarcia j 
lyoeum żeńskiego w Wersalu, drugi w Gre- f 
nobli, gdzie oddawał gminie wzniesioay z 
ofiar prywatnych zakład starców. Spuller jest 
człowiekiem ładu i pracy, wróg wszelkich ra -! 
dykalnyoh mrzonek, nieprzyjaciel frazesu, a . 
więc osobistość bardzo nieprzyjemna dla fan­
faronów politycznych. Do panien, które się j 
zapisały do lyoeum, przemówił on w ten spo- j 
sób : „Niech was nie bałamucą teorye o eman- i 
oypaoyi, bo one, jak doświadczenie uozy i ] 
jak konsekwentnie być musi, prowadzą kobie- j 
tę do moralnego poniżenia. W życiu public z - 1 
nem mężczyzna zawsze zachowa pierwszeństwo 
w czynach, bo tak jest stworzony, kobieoie 
zaś przeznaczona rola inspiratorki i tej wy 
się nie wyrzekajcie dążeniem do emanoypaoyi. f 
Bez przymusu mężczyzna poddaje się moralne- j 
mu wpływowi kobiety, dopóki ona przypomi- j 
na mu ozęsto wśród walk życiowych zapomi- \ 
naay świat ideałów. Głos wasz niech zawsze ] 
będzie głosem pokoju i miłości, głosem sę­
dziego między powaśnionymi; niech on uśmie­
rza nienawiśoi, niech godzi poróżnionych, nieoh 
wszystkim Francuzom przypomina, że są sy­
nami jednej ziemi. To będzie wielką pracą 
dla ojczyzny, dla republiki naszej, będzie tem,
0 ozem mówiłem w parlamencie, zapowiadając 
nadejście nowego ducha. Nie zrozumiano mię 
wówozas; pomyślano, że wywołuję jakieś 
nowe walki, podczas gdy ja pod tym nowym 
duohem rozumiałem tylko erę ukojenia zanadto 
naprężonyoh namiętności. Rapublika jest silna
1 pewna siebie, po cóż więc ciągle chce być 
na plaou boju ? Gdzie jest zwycięzca, który 
się oburzy, gdy mu poradzą, aby dobrze się 
obohodził z pokonanymi ? Ustawiczna walka 
z własnymi obywatelami zgubi republikę, a 
tylko zgoda może ją utrwalić. W y, wykształ­
cone wysoko, a stojąoe zdała od walk drobiaz­
gowych, bądźcie apostołkami nowego ducha i 
utrwalajcie republikę*.

Równocześnie minister sprawiedliwości 
Dubost tak w Grenobli m óirił: „Trzeba e- 
nergicznie wystąpić przeoiw dążeniu do tego, 
aby państwo rozwiązywało wszystkie seoyalne 
zagadnienia, aby myślało za każdego obywa­
tela i każdemu dostarozało chleba. Państwo 
może tylko popierać takie urządzenia, które 
chronią ozłowieka od niezasłużonej nędzy i 
dają mu możność zabezpieczyć się na starość, 
na wypaaek choroby, albo nieszczęścia. Ono 
tylko popierać może i powinno takie urządze­
nia, ale tworzyć ja i utrzymywać, to nie do 
niego należy. Trzeba wychowaniem przygoto­
wywać iudzi do mężaej walki z trudami ży­
cia, trzeba ich nauczyć troskliwości o swą 
przyszłość — i to rzeczywiście jest zadaniem 
publicznego nauczania, ale więcej przyrzekać 
państwo nie może, bo nakarmią i odziać i 
zabawić wszystkioh nie zdoła. Nad niezasłu- 
żenie nieszczęśliwymi powinna rozoiągnąć o- 
piekę prywatna dobroczynność, która tworzy 
takie oto instytuoye, jak ten Zakład, który od­
dajemy w tej chwili na użytek pracowrtyoh 
ludzi, steranych wiekiem."

Rzecz naturalna, że jak mowa Spullera

nie podobała się radykalistom, tak znowu mo­
wa Dabosta sooyalistorn * dużo krwi napsuła. 
Zgodnie tedy krzyknęli, że nikczemne wsteozni- 
ctwo podnosi swą głowę Meduzy. „Kościół 
katolicki jeszoze żyja! — wrzasnął radykalny 
dziennik Lanteme, — a za Kośoiołem kryje się 
monarchia Bij tych wrogów, kto jeno ma serce 
demokratyczne!..* A  rcoyalistyczny lntransigeant 
zawołał: „Oto spullarowski nowy duch stanął 
przed nami w całej trądowatej postaoi. Na imię 
mu — W3teozaiotwo, panowanie dworskiej libe- 
ryi i rewerendy. Kobi-.ty, wolne od emancypa- 
oyjnyeh pragnień, mają być inspiratorkami 
męzkioh ozynów. A więc z konfesyon&łu bę­
dzie czerpana mąd.ośó życia publicznego. 
Któż nie widzi, do cztgo to wszystko zmierza! 
Gabinet Periera prostuje ścieżki królowi!..*

Kiedy tak krzyknęli jenerałowie radyka­
lizmu i sooyalizmu, to jużoi zahuczeć musiały 
całe te obozy. I tak zaczęła się wrzawa nad­
zwyczajna , jak gdyby naprawdę spadło na 
Franoyę jakieś straszne niebezpieczeństwo. Zwy­
czajem, niestety, powszeohnym, ludzie umiarko­
wani przycichli, pochowali się, aby nie dole­
wać oliwy do ognia, a warcholstwo, z zuchwa­
łością tchórzów, nieznajdujących oporu, szale|e 
i wrzeszozy tak głośno, jak gdyby naprawdę 
ono tylko było we Francyi.

Niedawno mówiliśmy na tem miejscu o 
głuchej walce Carnota z Pćrierem o godność 
prezydenta republiki i zaznaczyliśmy wtedy, 
że wszystkie skrajne żywioły staną za Carno­
tem. Otóż teraźniejsza wrzawa jest tylko je­
dnym epizodem taj walki, która potrwa jeszcze 
siedm miesięcy, ciągle się potęgując, i oczywi­
ści© ogromnie zaszkodzi Francyi. Już to jedno 
przemawia przeciw republikańskiej formie, która 
dla innych krajów może być mniej lub bardziej 
właściwa, ale dla Franoyi jest stanowczo nie­
korzystna. Ludzie zupełnie bezstronni nie mo­
gą zatem odmówić słuszności hrabiemu Paryża, 
który tak się wyraził przed kilku dniami: „By­
najmniej nie wyrzekam się mojej sprawy. Głę­
boko wierzę, że królestwo po mojemu pojęte 
jest ostatnim ratunkiem dla Francyi i konie­
cznemu rozwiązaniem gmatwaniny stosunków. 
Dzień powrotu monarchii jest o wiele bliżej, 
niż powszeohnie sądzą. Zdrowa myśl narodu 
sama zażąda końca tych smutnych, hańbiących 
i zgubnych doświadczeń, których nie skąpi mu 
republika, a ona sama dojrzała już do dykta­
tury sooyalistyoznej lub . anarełnoznej, która 
zgwałci wszelkie prawo, samowolę postawi na 
miej gon wolności i z? ijf>. żgubę narodow* i 
sobie. Nie trzeba tworzyć dopiero monarchi- 
oznego stronnictwa, ani szukać jego wodzów. 
Francya — to nie jej parlament, ani jej dzien­
nikarstwo; Franoya — to lud wiejski i drobne 
mieszozaństwo, a te warstwy, nie werbowane 
przez nikogo, już są przygotowane do ruchu 
na rzecz monarchii i niekiedy tak niecierpliwe, 
że hamować je trzeba.*

Jeźli w tem zapatrywaniu hrabiego jest 
może przesada, pochodząca z  głębokiej wiary 
w słuszność i pożyteczność królewskiej sprawy, 
to w każdym razie nadzieja hrabiego nie jest 
mrzonką. ____

Londyński telegram doniósł o uchwale 
parlamentu, na wniosek Danzieia, aby dla 
spraw wyłącznie szkockich powstał w Edyn­
burgu osobny sejm i odpowiedzialny przed nim 
rząd autonomiczny. Uchwała ta zapadła wię­
kszością tylko dziesięciu głosów i po gwałto­
wnej opozycyi toiyeów- Gabinet Rosebery’ego 
zachował się zupełnie obojętnie. Po przeszło- 
rocznej uchwale samorządu irlandzkiego jest to 
drugi krok parlamentu do federacyjnego. u- 
stroju Brytanii. Z prądem tym widocznie co­
raz trudniej walczyć, jego ostateczne zwycię­
stwo jest pewne. Dzienniki terysowskie same 
to przyznają, a nazywając ów prąd szałem, no­
tują ekscesa, które powstały w Irlandyi, gdzie 
wiadomość o uchwale parlamentarnej uu do 
autonomii szkockiej przyjęto jakby zwycięstwo 
własnej sprawy i jako powód do radości tak 
burzliwej, że wśród pochodów, śpiewów, prze­
różnych manifestaoyi, wyprawiono tu i ówdzie

awantury władzom angielskim, a w Korku omal 
nie rozszarpano jakiohś ulicznych kaznodziei 
anglikanizmu.

;  K G R E S P O N D E N C Y tó .
Wiedeń 4 kwietnia.

Progiam prku parlamentarnych ułożony 
już jest po koniec maja, do którego to terminu 
prawdopodobnie przeoiągnie się obecna sesya. 
Rząd życzy sobie, aby bomisya podatkowa 
przed zamknięciem obecnej aesyi skończyła 
debatę nad przedłożeniem o reformie podat­
ków tak, aby w jesiennej sesyi można było 
obrady nad tą reformą rozpocząć w plenum 
izby. .Klub konserwatywny zaś żąda, aby 
przede wezystkiem opracowano w komisy i u- 
stawę o posiadłośoiach rentowych. Obrady te 
w komisyach oczywiście nie pozwolą załatwić 
wielu spraw w pełnej izbie. To też zdaje się, 
że oprócz budżetu z ważniejszych przedłużeń 
załatwione zostaną tylko przedłożenia waluto­
we i traktaty handlowe. Przedłożenia ta przyj­
dą pod obrady przy odnośnych ustępach bud­
żetowej debaty; i tak traktaty handlowe przy 
debacie nad budżetem ministerstwa handlu, a 
przedłożenie walutowe po preliminarzu pań­
stwowym. Komisya prasowa również zabiera 
się do pracy. Jak rząd zaohowa się w obec 
żądań rozmaitych stronnictw w kwestyi re­
formy ustawy prasowej, nie wiadomo dziś je­
szcze na pewno, ale me trudno domyśleć się 
tego po enunoyaoyaoh, złożonych przez mini­
stra Plonera w ubiegłym miesiąca w komisyi 
budżetowej. ■ I tak projekt zniesienia stempla 
dziennikarskiego nie ma żadnych widoków 
urzeczywistnienia. Państwo nie może bowiem 
zrzec się dochodów z tego stempla, nie mając 
w zamian żadnego nowego źródła dochodów, 
gdyż wydatki wzrastają z dniem każdym.

Inne żądania, jak: niczem niekrępowanej 
swobody sprzedaży numerów, zniesienia kau- 
oyi itp., mają znaczenie tylko dla pism w Wie­
dniu wychodzących, albo też dla takich pism, 
które mają byó dopiero założone bez kapitału. 
Sprzedaż gazet przez kolporterów na ulicach 
w Galioyi n. p. lub na Bukowinie żadnego 
albo prawie żadnego nie przyniosłaby pożytku 
wydawniotwom. Główną zdebyozą — o którą 
każdemu przedsiębiorstwu dziś już istniejące­
mu i każdemu w przyszłości powstać mająoa- 
mu rozchodzić się musi, — byłoby tylko uwol­
nienie pism od opłat stemplowych, które to opłaty 
stanowią często czwartą część, całego budżetu 

| wydawnictwa, tej zdobyczy jednak, jak rze- 
’ kłem, nie można się obecnie spodziewać.

a wojci
wypowiedziana dnia 4 kwietnia na uroczystem 

zebraniu w sali ratuszowej.
(Dokończenie).

Tam na Zaohodzie powiadają: aomumma- 
tum est\ powtarzają te słowa ludzie i z jednego 
i drugiego obozu, i oi, którzy stoją pod sztan­
darem postępu i ci, którzy oglądają się na prze­
szłość świetną, na wspaniałość wieków minio­
nych, zdobną w iglice gotyckie i pióropusze 
rycerstwa. Od jednych i drugicn wychodzą 
słowa : consummatum estt oywilizaoya stara się 
przeżyła, już dla niej me ma jutra, zawalić się 
i runąć musi, a jako, spadkobieica jej s‘.oi 
wielki i zimny mocarz Północy, który mówi: 
na zgniłym trapie położę moją nogę, w po­
dłości swojej zasyćzy, o pieniądze moje wy­
ciągnie ręce i lizać będzie ostrogi moje. — Nie 
będzie lizał ostrów! a tego Uowodem m y! 
(Oklaski).

Ale nie skończyło się dotąd dobro na 
świeoie. Dzieje idą naprzód koleją wielką, na­
rody kolejnie ciężkie i wielkie mają do speł­
nienia obowiązki, a wtenczas, aisdy ta ideały, 
które sprowadziły w świeoie dzisiejszym zme- 
ohęceme, kiedy ideały pragnące tylko zbytku, 
przemocy i skarbów, runą, wtenczas ideał po­
święcenia, wtenczas ideał miłości społeczeń­
stwa, pracującego tem, że się Kochają wszyscy

DługcM dnia g. 12 m. 59 
Przybyło dala od wczoraj 3 es.

nawzajem, ideał ukochany niegdyś przez wiel­
kiego męża, przywdziewającego zamiast zło­
tego munduru, skromną ki akcwaką sukmanę, 
powstanie w mocy swojej i naszem będzie po­
wołaniem pokazać, ża na rozpacz nie przyszedł 
czas, że Bogiem, pracą, wiarą, miłością wza­
jemną społeczeństwa, zrzeczeniem się samolub- 
stwa na ołtarzu wspólnego dobra, wyrosną 
wyższe ideeły nad bogactwo i błyskotki, że 
można jeszcze oywilizaoyę dźwignąć, że można 
wznieść nowy przybytek dla ludzkości, tem 
wspanialszy, że w rim wszyscy będą filarami, 
wszyscy będą sklepieniem, wszyscy będą pra­
cować, - aby królem świata stał się ów Bóg, 
którego ludzkość zapoznaje, a ten Bój', jest 
miłością dla wszystkioh i zapar i cm się pró­
żności i chciwości każdego z osobna!

Nie oglądajcie się młodzi na t» nauki, 
które wam przynoszą księgi z Zzchodu; mą­
drość i wiedzę obcą nabywajcie, ale myślą pol­
ską się wzmaoniajcie do czynów, w myśli pol­
skiej szukajcie pokrzepienia, bo ta myśl polska 
nie wypowiedziała słowa rozpaczy. Czytajoie 
z uwagą księgi zachodnie, zważcie co w nich 
jest, a po za Gowem postęp, które coraz eiezej 
bywa wymtwiane, wychodzi słowo „skończyło 
się*, consummatum est.

Uczcie się czuć i myśleć nie od tyoh, któ­
rzy wśród zbytków i dostatków rozpaczają, bo 
od tych uozyć się myśli żywota nie mamy; 
my mamy się uozyć . od tych, którzy wierzą 
wśród ucisku i niedoli, którzy ufają wśtod 
klęsk w wielką przyszłość narodu, a tymi są 
wieszcze nasi, myśliciele! Myśl nam polską 
szerzyć a nie służyć obcym bogom. (Oklaski). 
A  jeśli wspomuiecie ca tego męża,, którego 
dzień dzisiaj czcimy, to zobaczycie jak dla mi­
łości Ojczyzny wszystko, eo jest zdrowego w ob­
cych hałasach, co jest wielkiego w ruchu ludz­
kości ostatnich wieków, osiągnąć się da i musi, 
jak bez tego miłość Ojczyzny jest marną. 
Czemże poruszył upadającą Rzeczpospolitę do 
ostatniej obrony? Ozy tem, że poszedłszy sam 
poprowadził kilku, aby uszczknęli ostatni liść 
z wieńca wawrzynowego zanim pomarli? Nie; 
tem, że miłował wszystkich, że dla wszystkich 
pracował.

Ludzkość kochać trzeba, tak jak koohać 
trzeba Bcga, ale na to, aby módz ludzi ości 
służyć i ją kochać, na to trzeba naprzód ko­
chać tych, którzy są nam bliscy, z Którymi 
ciągle żyć mamy, tych, z którymi idąc w bój 
albo się zwycięży ab zginie, Dalekim, za- 
norskim ludziom nie dopomoii^z. Dopomożesz! 
tym, którzy są przy tobie, blisko!

Jeśli pragniesz, aby ten twój blizki po­
stępu zaznał, powinieneś z nim pracować, jego 
kochać i przy nim stać. Tego człowieka, któ­
rego masa koło siebie, czy on chodzi w kontu- 
szu esy sukmanie, t:go znasz, jego myśl jest 
twoją myślą, ohoó może nie tak rozwiniętą jak 
u oiebie, może skrzywioną ozemś, co naleciało 
zewnątrz, to myśl jedna, terce jedno; z nim 
żyć, jego pi znać i wybadać trzeba; należy wie­
dzieć, ozem go się poprawi i poprowadzi ku 
lepszemu bytowi ciała, ku podmcśiejszemu po­
lotowi ducha, czem go się poaźwignie i czem 
wyniesie po n&d tłomy płazów, które pełzają 
po ziemi i widzą ziemię tylzo, chociaż niebo 
ja :ne im nad głowami świeci.

Wyrozumieć każdego, uezT'ó się poszano- 
Wftó to, co u drugiego jest przekonaniem, prze­
baczyć, co u niego słabośoią, wierzyć w lo, że 
człowiek zacny, chociaż może różni się co do 
środków, me ten sam cel przed oozami co i ty, 
jeśliś zacny; zamiast jadu zjadliwego zawiśoi 
szukać zgody i mocy w doświadczeniu dziejów 
i życia, poświęconego nie próżniactwu lecz pra- 
oy, nie pozornej, ale istotnej, dającej ohleb i 
krzepiąooj ducha — oto zadanie! (Oklaski).

Nam trzeba pracy tej oo cnlsb i życie 
daje, choć nie goni za łakomym blaskiem złota, 
i co ducha krzepi, choć nie szpera w ciemny on 
podziemiach rozumu. Nam trzeba pracy wzma­
cniającej siły, wiodącej wszystkich naprzód i 
do gói‘y, wzmagającej wszystkich dobrobyt i 
wszystkich oświatę, przez miłość powszechną i 
każdego poświęcenie. Do jakich bliskich wy-
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XIV.

Pan Artur kazał nieoo wcześniej podaó 
^ i»d , aby Ludwik zaraz potem mógł się udać 
do pani Bolskiej. Siedząo naprzeoiw brata i 
Minując tym razem, by nie nadużył znowu 
^tonków, starał się przekonać go, żo projekto- 

małżeństwo jest wprost idealnem. We- 
dług hrabiego Mariola będzie żoną, jaką wy- 
dłarzyó trudno. Niezawodne szozęśoie czekało 

z taką kobietą, a przed rodziną Czajskieh 
°Wierała się najświetniejsza przyszłość.
. .  Doznawał wrażenia wygranej wielkiej 
ditwy. Błogość panowała w jego duszy i ozuł, 

spokój znów zamieszka w jego domu. Teraz 
“dt mógł cdetohnąó swobodnie. Będzie tylko 
Jdfisiał nalegać na to, aby okres, oddzielający 
ę^yszłą parę od ślubu, nie trwał długo. I pani 
^aleryi, która mu, jak zmora, stawała w o- 
j^żoh, już się nie bał. Zgubny jej wpływ, jak 
Mził, skońozy się z dniem zaręozyn, a że 
?dień ten nadejdzie niebawem, jego już w tem 
dudzie głowa. Ludwik, bądź oo bądź, jest 
J^owiekiem honoru, a przytem i zbyt wielkim 
^ W y tą , by choiał stać się aktorem skandalu, 
resztą wątpić nie można, że wkrótce na- 
pawdę musi zakochać się w takiej gołąbeozce, 
jk  Mariola, a zapomnieć o takiej babie, jak 
^iolińska.
 ̂ Poglądów tych hrabia dyplomatyoznie u- 
*ielał bratu, a udzielał tak sprytnie i z taką

werwą, iż słowa jego oddziaływały potrosze 
na znudzonego i przesyconego Ludwika. To 
nowe życie, świeże wrażenia zaczęły nęoić 
jego wyobraźnię, co już znaczyło wiele.

Podozas obiadu, Ludwik zrobił uwagę:
— Byle tylko jak najprędzej pozbyć się 

Waleryi,.. bo czas...
Hrabia uradowany z tego zwrotu rozmo­

wy, podchwycił:
— Ba! Cóż uozyai? Cóż ona uczynić zdoła? 

Może już siedzi w pociągu i pędzi na karna­
wał do Lwowa. Przecież musiała sięgnąć do 
głowy po rozum, który jej wcześniej ozy póź­
niej przyjść musi. Rozejrzy się po świeoie i 
zobaczy, że ulega konieczności, jakiej muszą 
się poddać w końcu wszystkie baby, romansu­
jące z młodymi ludźmi. Zresztą diable! zesta­
rzała się wściekle... Puszozasz ją a point. Za 
rok będzie to ruina...

— Czyż doprawdy?
I . Zestarzała się okrutnie! Ciągle ją widu­
jesz, więo me spostrzegasz różnioy, ale ja, co 
jej nie widziałem lat pięć. Ruina! Świetne 
zwaliska, jeśli choesz, ale zwaliska. Kobiety 
jej typu trzymają się długo, bardzo długo, ale 
też za to słu8znem prawem natury starzeją się 
piorunująco... z dnia na dzień... w ciągu jednej 
nooy...

Nagle urwał, bo w przedpokoju odezwał 
się dzwonek.

Nadsłuchiwał. Otwierano drzwi. Gwałto­
wnym ruchem hrabia zerwał się z krzesła i

— Uciekaj!
Zaledwie Ludwik wymknął się z jadal­

nego pokoju, drzwi się otworzyły i weszła 
blada pani Walerya.

— Ach! pani! — zawołał hrabia. •— Pani!

guelle chance! Myślałem, ż08 pani opuściła 
Warszawę....

Witał ją z wielkimi pozorami serdecz­
ności i przysunął dla mej krzesło. Pani Wale­
rya usiadła.

— Proszę pana kończyć obiad, — rzekła.
— Pozwalasz pani? — odparł hrabia. I za- 

jąwszy natychmiast swoje miejsce, kończył, 
niby z pośpiechem, niedojedzoną potrawę. 
Katastrofa wisiała w powietrzu.

Dla pana Artura cenną była każda mi­
nuta zwłoki; zdawałoby się, że nigdy jeszoze 
nie jadł z takim apetytem, jak w tej chwili.

Baronowa powiodła oozyma po itoie. 
Uderzył ją widok serwety wśród lśniących ta­
lerzy, wideley i noży. Co robiła tutaj ta druga 
serweta, skoro jedną miał pan Artur na ko­
lanach ?

Nagle spytała:
— Gdzież jest Ludwik?

Pan Artur uczuł z jej tonu pytania, że 
ma przed sobą gotowego do walki nieprzyja­
ciela. Słabo mu się zrobiło. Nie znoBił wzru­
szeń podozas jedzenia, jak w ogóle nie znosił 
scen z kobietami. Odłożył wideleo, spojrzał jej 
w oczy i odparł:

— Jeśli go baronowa nie znalazłaś w Briih- 
lowekim, to musiał wczoraj wyjeohaó.

Pani Walerya uśmieoimęła się szydersko.
Uśmiech ten odkrył mu całą grozę poło­

żenia. Ta kobieta wiedziała już wszystko i przy­
szła zrobić mu awanturę. Twarz jej miała wy­
raz dramatyczny.

Pan Artur aż się skrzywił, bo ozuł, że 
cały obiad uwiązł mu w żołądku.

— Pani! doprawdy... Ja sądzę, że wyjechał, 
ohoó pani musisz...

Ale pani Walerya przerwała mu zaraz:

— Kończ pan swój deser... Przejdziemy do 
innego pokoju, a powiem panu, gdzie jest Lu­
dwik.,.

Hrabia stawiał sobie w duszy pytanie, 
uzy byłoby możliwem wyprosić baronową za 
drzwi w sposób najprostszy i kategoryczny. 
Przynajmniej miał do tego wielką ochotę, ale, 
ponieważ wypędzić jej nie mógł, więo powstał 
natyohmiast, wysilił się na uśmiech, nie bar­
dzo lioująoy z wzburzeniem, widocznem na je­
go twarzy, i, podająo ramię pani Waleryi, od­
rzekł grzeoznie:

— Skończyłem i służę pani...
Oboje przeszli do sąsiedniego salonu, gra­

niczącego z sypialnym pokojem pana Artura.

X V .
Siedzieli naprzeciwko siebie przez chwilę 

w grobowem milczeniu. Pani Walerya wlepiła 
wzrok w hrabiego, on zaś po raz pierwszy w 
żyoiu unikał spojrzenia kobiety.

— A  więo, — odezwała się z naciskiem ba­
ronowa, — nie powiesz mi hrabia, gdzia jest 
Ludwik ?

Przyparty do mara pan Artur uzn&ł, że 
już dłużej nie może udawać braku domyślno­
ści. Jadolińska niewątpliwie posądzała go o dzia­
łanie podstępne, a nawet może miała na to ja­
kieś dowody. Ale, ponieważ Ludwik zdołał 
ukryć zię w szafie, czy też w swoim odoso­
bnionym pokoju, hrabia na razie czuł aię pa­
nem położenia i zawołał tonem rozdi aźnionym:

— Widzę, iż pani przypuszczasz, że zatajam 
miejsoe pobytu Ludwika. Nie zastałaś go. w ho­
telu Biuhlowskim i może sądzisz, że go ukry­
wam ? Proszę pani, zrób rewizyę mojego mie­
szkalna...

Baronowa zawahała się. Czyżby i ej przy-

puszczenia były fałszywe? Pan Artur wydał 
się jej zanadto spokojnym. Prędko jednak roz­
ważyła wszystkie okoliczności i odparła:

— Z Warszawy nie wyjechał. W  Bttihlow- 
suim hotelu go nie ma...

— Więo stanął w innym hotelu?
— W  żadnym go nie m a!

Hrabia wzruszył ramionami.
— Ale pan przecież musiałeś go widzieć 

wczoraj ?
— Gdybym był widział, tobym mu powie-

dział... .
Pani Walerya me mogła już pohamować 

się i przerwała głosem wyzywającym:
— Koohtny hrabio! Podobno się zapominasz. 

Całe życie miałeś tyle do czynienia z ria.ma.mi 
półświatów i półświatków, że mnie za jedną 
z nich bierzesz. Ja nie jestem jedną z nich. 
Z Ludwikiem łączy mnie stosunek bliski, nie 
zaprzeczam temu. Ale to jeszoze nie daje oi 
prawa drwić ze mnie...

—  Ależ, pani. Ja...
Kłamać dalej, kłamać zapamiętało, wydało 

mu się jodyną deską chwilowego ratunku.
— Ja sobie nie pozwalam drwić z nikogo, — 

odrzekł suoho. — Gdzie jest Ludwik, nie wiem.
— Dosyć tego! — zaśmiała się spazme, ty­

cznie baronowa, — przesuńmy bawio się w ciu­
ciubabkę.

— Je ne demande pas mimet, — mruknął 
hrabię.

— I cóż panu powiedział Ludwik, gdyś go 
zawiadomił, że jestem w Warszawie ?

— Nie pow iedział mi nic, bo go nie zawia­
domiłem.

(Ciąg dalszy naetapi)
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Nieprawdą jest, ie  się ma pad aon.no walk 
arwawyon i wojen. Nieprawdą tc będzie, jak 
dłngo jedni Indzie sunie wierzyó będą w swoje 
Przekonania, i jak dłngo drudzy będą chcieli 
dla swojej koizyśoi wolę bl'źniugo pod swoje 
jarzmo ugiąć.

Jak długo to będsie — wojny będą. A  ja k  
długo my wiedzieć będziemy, że powołani 
w usługajh Boga Ojczyzny i miłości, winni­
śmy pójść, stanąć w szeregach, i spełnić nawet 
z ty ia ofiarę, tak dłpgo będą mężne dusze u 
mężczyzn, pobożne n niewiast gotowych dać 
męża i syna Bogn na całopalenie. Ale czy i 
kiedy wojna będzie i czy się w orężnym bc-jn 
rozstrzygną losy nasze, o tern wie tylko pro­
rok; a każdy człowiek wiedzieć może, że ,eśli 
naszej miłości Ojczyzny nie ograniczymy na 
tern, iż ten obchód święcimy, jeśli nie ograni- 
ozymyna słowaoh i patryolyoznej zabawie, tyl­
ko, chociaż wzniosłej zabawie, jeśl? bęazi > ona 
wytrwaniem w czynach, wytrwaniem przy każdej 
onocie, jeśli będziemy rozwijali u siebie i 
swoich roduKĆ w  te uozuci", które nie burzą 
ale stawiają, pasza Ojczyzna zwyoięży a z nią 
będzie dokonany postęp w dziujaofi; bo kto 
stawia, ten postępu dokonuje, ten dźwiga co 
niższe i podnosi, bo kto stawia, ten nędzę us u- 
wa, bo kto stawia ten ducha oświeca, a ty1 ko 
kto burzy, ruinę tworzy.

Więo teiaz kosy do góry! teraz wznieśmy 
co hasło jak niegdyś pod Eacła wicami je wznie­
siono, do góry kosy i lemiesze, ćo boju w spo­
kojni Nie darmo znakiem Kościuszki jost ziak 
praoy. Trudem, pracą, wytrwałośoią na każdym 
poln, miłością do wszystkiego i wszystkich, 
z wiaią, że z miłości rodzi się postęp z wiarą, 
że równość możliwa tam tylko gdzie jest szla­
chetność i miłość u wszystkich równa, z wia ą, 
że dobra sprawa w dziejach zawsze zwycięży, 
czcijmy życiem całem pam.ęó Tadeusza Ko- 
śoiuszki!

(Przeciągłe, huczne oklaski).

K R O N IK A ,
Lwów 7 kwietnia.

W sprawie kantaty .toścmszkowsk ij otizy- 
mojemy od autora jej muzyki następujące pismo 
z prośbą o umieszczenie:

Za dokonanie zmian w tekście „kantaty ko­
ściuszkowskiej44 nazwarej przezemnie „Pieśnią uro- 
czystą,* zostiłem przez autora jej p. Kornela Ujej­
skiego pieniem publicznem ogłoszonemu w kilka kra­
jowych dziennikach ostro i bezwzględnie skarcony. 
Nie zapominając ani na chwilę o czci, jaką jest wi­
nien każdy Polak twórcy „Chorału1*, mimo, że cza­
ję się bardzo boleśnie dotkniętym, uczyiuę wszystko, 
co ’ eży w mej mocy, aby publicznie dowieść, że ani 
brak poszanowania dla sędziwego autora „kantaty,1* 
ani żadna zła wola n'e kierowały memi krokami.

Niech mi więc wolno będzie na sam przód o spra­
wiedliwie się z zarzuconej mi samowoli postępowania.

Słowa kantaty istotnie zmieniłem ze względu 
na formę muzyczną, jak to zwyczajnie się dzieje 
przy utworach chóralnych. Uczyniłem to przede- 
wszystkiem w tem mocoem przekonaniu, że utwór 
mój przystępny do wykonania tylko dla śpiewaków 
wyćwiczonych w śpi® *de chóralnym, nie nzyska ni­
gdy takiej szerokiej popularności, aby tekst kantaty 
mir wejsó w np/Ta narodu,  me w oryginale, Te 
w mojej przeróbca, drukowanej jeaynie w głosach 
chóralnych i partyturze, wyjmowanej przez śpiewa­
ków z biblioteki chwilowo na próbę lub koncert.

Intency.. więc sfałszowania słów poety była 
mi najzupełnięi obcą.

Rzecz prosta, ża przeróbka moja w czytaniu 
mogła się szanownemu autorowi kantaty nie podo­
bać ; w wykonaniu robi jednakże wrażenie zupełnie 
odmienne, mż zacytowany w dziennikach przez sz. 
autora tekst, przepisany z głosu chóralnego — bez 
intdrpankcyi, ji ką w muzyce w sposób naturalry 
wytwarzają kadeneye pauzy; bez objaśnienia, co 
w chórze iest jako wyraz zaledwie dosłyszalne, a 
wychodzi plastycznie, bez podań a odcieni dynami­
cznych, usprawiedliwiających częste powtórzenia, a 
natomiast z wypuszczeniem Ki) ru ważnych wyrazów! 
Oczywiście w ten sposób utworzył się szerog non­
sensów! Gdybyśmy zsś postępowali tak zawsze z 
z wszystkiemu wierszemi, do których muzykę kilko- 
głosową pisano, to największe arcydzieła potzyi wy­
dałyby się dziwolągami. Tymczasem nikt ze śpiewa­
ków, ani ze słuchającej publiczności w odśpiewanej 
trzy razy dnia 4 kwietnia „Pieśni uroczystej“ nie 
dosłuchał się żadnych śmieszności.

£oć rzecz to wiadoma powszechnie, że ełowa 
poezyi ulegają z kon:ecznośei wielkim zmianom przy 
podkładaniu ich pod muzykę, z płaszcza kilkogłoro- 
wą. Na szczęście jednak poetów naszych wielkich 
czytamy z książek, a z głosów chóralnych lub 
partytuiek. I tak jest z pewnością — bo gdyby 
było inaczej, to czcigodny twórca „Cnorału**, sum 
pierwszy ująłfcy się już był nieraz za pokizywdzo- 
nym Mickiewiczem i Słowackim, oraz wieloma poe­
tami naszymi, których utwory tylekrotiia opraco­
wywane były w muzyce przez kompozytorów pol­
skich („Dziaay14 Moniuszki i „ŚwitezianKa“ Noskow­
skiego i wiele innych). Wszak ukoliczuość ta, że 
któryś z pi zy toczony oh poetow już nie żyje, w ni- 
czyjem cbyba pojęciu, rzekomej winy kompozytora 
nie umniejsza! ? .

O intencyę więc ośmieszania tekstu pcety nikt 
mię nie posądzi — gdyby zaś nie sam szanowny 
antor, który podał do pablicznej wiadomości prze­
róbkę znaną tylko dyrygtutowi, śpiewakom i kom­
pozytorowi, to z rzerokich warstw publiczności nikt 
nr,wet na zmianę tekstu nie zwróciłby był uwagi.

Przyznać się też muszę otwarcie, że do swo­
bodnego użycia tekstu kantaty, zuł m się upraw­
niony, już nietylko tyloma przykładami najpoważ­
niejszych kompozytorów polsk.th, ale wprost samą 
formą, w jakiej zostałem do napisania muzyki we­
zwany. Komitet krakowski przysłał mi’, podobnie 
jak wszystkim muzykom w kraju, tekst kantaty 
Kornda Ujejskiego, z zapeszeniem do wzięcia u- 
działu w konkursie. Z a p r o s z e n i e  t o ,  na j ­
w y r a ź n i e j  z a z n a c z a ł o  d o w o l n o ś ć  w 
u ż y c i u  t eks t u ,  Jam zresztą szanowny autor, 
zatytułowawszy swój w.ersz: „Kantatą**, nadał mu 
cechę okolicznościową, czem równ.eż niejako upo­
ważnił muzyków do swoboanego tra .towame poezyi, 
przy układaniu kilkogłosowej kompozycyi.

Jednakże, mimo uprawnienia jakie we właenem 
przekonaniu posiadałem, nie zaniedbałem względów 
należnych osobie szanownego autora. Jedynie szyb­
kość terminów po sobie następujących, nie pozwoliła 
mi .achowaó ich w tym stopniu, w jaaimCym to 
uczynić był pragnął. Zaproszenie do wzijcia udziału 
w konkursie otrzymałem dnia 1 marca, termin zaś 
nadsyłania utworów b y ł  o p i ę ć  dn później  
n a z n a c z o n y .  Musiałem aię więc śpieszyć bar­
dzo, wskutek czego absolutnie nie było możliwości 
poprzedniego porozumienia się z autorem lub prze­
proszenia go za zm.cn/ tekstu, Uczyniłem tu do­
piero wtenczas, gdy kantata została do wykonania'

przeznaczoną i gdy napisawszy list do ssanownegc 
autora, poslpłeu mu egzemplarz drutowanej party- 
turki, opatrzonej dedykacją.

Zi,miast odpowiedzi wyczytałem w dziennikach 
znane pismo szanownego autora kantity.

Każdy pojmie łatwo, jak wielkie ij przygnębia­
jące wrażenie wywarło na maie to pismo... pismo, 
w -wirem mąż tej powagi, co Kornel Ujejski, wzy­
wa n a r ó d ,  aby nie da? krzywdzić poety i nie 
brał do ręki mej kantaty, jak gdyby tyła ona czerni 
zapowietrzeniem lub autinatodowem.

Przeczytawszy te nad miarę surowe wyrazy 
uległem na chwilę złudzeniu, że istotnie zbrodnię 
popełniłem.

A intencyo mojb jako żywo czyste były zu­
pełnie. Picząo „Pieśń uroczystą14, miałem na myśli 
nie co innego, jak zbliżającą się pięknu rocznicę 
narodową i zajęty byłem żywo opracowaniem me- 
lodyi poloneza kościuszkowskiego w formie o ile 
możności nowej i dobrej. Myśli szanownego autora 
wypaczyć nie chciałem, bo ludzi starszych odetnnie 
nie umiałem nigdy i n'e umiem lekceważyć; tych 
zaś, któizy posiadają wyjątkowe znaczenie dla na­
rodu, czcić zawsze pragnę.

I w tej więc chwili, będąc mocno przejętym 
główną myślą kantaty, w której szanowny autor 
nakazuje „grzechy nasze wyrzucić precz** — wyrzu­
cam z mego serca nasamprzód p y c h ę ,  grzech 
dla każdego Polaka najtrudniejszy do pozbycia i 
publicznie przepraszam szanownego autora kantaty 
za to, iż w drukowanej party„urce, zamiast zazna­
czyć, że iekst został przerobiony przezemnie, do­
zwoliłem wydrukować cale imię poety. Uczyniłem 
to w pospiechu, niemniej jednak jest to moją winą.

Nadto dla zupełnego zadośćuczynienia szano­
wnemu autorowi, kantatę „Pieśń uroczysta1* wyco­
fuję z obiegu w ten sposób, iż zwracam właścicie­
lom jri pp. Jakubowskiemu i Zadurowiczowi, 
wszelkie poniesione koszta nakładu, a zostawszy na- 
powrót właścicielem tej kompozycyi, przyrzekam 
dopóty jej me rozpowsze-Lnirć, dopokąd tekstu 
jej obecnego, zupełnie me zmienię na inny.

Stanisław Niewiadomski. 
Okiopny dramat rodzinny. Czemiowiecka Ga­

zeta Polska pisze: „Mieszkańcy naszego miaita po­
zostają od wfOikn pod przygnębiającem wrażeniem 
ofiio, nogo dramatu, jaki’ rozegrał się w rodzinie 
Sylwestra Daszkiewicza, redaktora tutejszej ruskiej 
Bukowyny. Młody ten, 30-letni człowiek, ukończył 
W Czermowcach studya prawnicze,' atoli poświę ;iw- 
szy się publicystyce nis złożył jeszcze żadnego egza­
minu państwowego. Przed kilkoma Lty ożenił się 
z córką kupca tutejszego, Olgą Neumanówną, jedną 
z najpiękniejszych kobiet miaita, z której do zekał 
się czworga dziatek. Troje jednak zma?ło i żył tyl­
ko 8-mies’“czny synek, prześliczna dziecina. Sto- 
eucki materyalne Daszkiewiczów miały być nader 
opłakane, co oddziaływało ujemnie na nastrój umy­
słu młt aego cjca rodziny. W nieustannej walce o 
kęs chlęba dla siebie i żony, a równocześnie obar­
czony pracą publicystyczną, w której żywy brał u- 
dzinł, wreszcie podniecany nieustanną walką stron­
nictw politycznych, śp. Sylwester musiał uledz po­
wszechni j chorobie naszego wieftu: rozstrujowi ter- 
wo êmti i tem jedynie da się wytłómaczyć okropny 
czyo, jakiego się dopuścił.

We wtorek 3 bm., pomiędzy godziną 10-Łą a 
11-tą raco, lokt toror/ie domu pod 1 13, przy ulicy 
Cesarza Franciszka zauważyli, iż w pomieazaenn 
zajmowanem przez Daszkiewiczów, niezwykła panuje 
cisza. Zdecydowano się ostatecznie na wyważenie 
drzwi i wchodzącym straszliwy przedjtawił się wi­
dok. W łóżsu spoczywała młoda Daszkiewiczowa 
w koszuli i bielej spódnicy; w nrgaeh, również 
w Koszulce ry.ko , meła oz.ee ja. Obok łóżaa na 
ziemi, leżał sam Daszkiewicz w bit liźnie, Wszyscy 
troje mieli przestrzelone piersi. Strzały były wy­
mierzone tak wyoornie, iż każde z z.bitych miało 
przeszyte kulą serce. Zawiadomiono o wypadku po- 
licyę. Przy. ył natychmLst lekarz miejski dr. Flm- 
ker i stwierdziwszy skon, zarządził przewiezienie 
zwtok do kostnicy cmentarnej.

W pomieszkaniu, gdzie wszędzie widocznem 
było niezmierne ubóstwo, graniczące z nędzą, znale­
ziono na stole, Dbok pasuj tytonierfei, list w języku 
niemieckim następującej treść: Stosunki zmnszrją
nau odebrać sobie aobrbw olnie życie. Wszulaie py­
tania i docnodzsnia — zbyteczne, Tych wszydtkich, 
któych skon nasz mógłby bu leśnie dotanąć, prosi­
my o przesączanie. Dochód ze sprzedaży naszych 
ruchomości, powinien starczyć na opędzenie kesztow 
pogrzebu, u życzymy sooie p grzebu jau najbardziej 
skromnego. Rewolwer należy jak najrychlej oddać 
feldwebiowi Kozarkiewiozowi, od którego wyłudzi­
łem go pod zmyślonym pretekstem co do celu, 
jaki zeń zamierzam uczynić. Wszybtkim wresz­
cie , którzy byli dla mnie z przyjaźnią i sercem, 
moja Bzczere podziękowanie wyrażam. — NB. Po­
nieważ nie mamy nikogo, komnbyśmy powie, żyli na­
szą dziecinę, przeto zabieramy ją z sobą.

tSylwester i Olya.u
Zauważyć trzeba, że caiy list pisany jedną 

ręką, a nawet podp s „Oiga44 nie zdaje się pocho­
dzić z pod pióra Deszkiewiczoirej.

Przewiezienia ciał do kostnicy towarzyszyły 
tłumy ludu. O motywach katastrofy krążą najroz­
maitsze wieści, ale wszystfeie zgadzają się w tem, 
że głównym powodem rozpaczliwego kroku była nę­
dza i to, co ona Bprowadza : peasj mizm, zniechęce­
nie do życia i b.ak wiary we własne siły, opusz­
czenie się. Zuaje się, iż na wieki pozostanie taje­
mnicą , ażali Daszkiewicz za zgodą żony wykonał 
ten czyn okropny, 'iylo zdołano stwierdzić, iż na­
przód zabił żonę, następnie zaś dziecko i siebie. 
W sferach uizędowych przypuszczają, że Daszkie­
wicz zabił żonę i azieeko, kiedy spały. — Ruazni- 
aarz wojskowy Kalia zeznał, że w przededniu byli 
u niego Daszkiewicz z teldweblem Kozarkiewi- 
czem i wypożyczyli rewolwer na 24 godzin. Dasz­
kiewicz widocznie już od dłuższego czasu układał 
plan samobójstwa, albowiem dawniej już w jednym 
z tutej Jzyco sklepów targował rewolwer, chociaż 
go nie kupił-

Daszkiewicz był bardzo zdolnym i uczci­
wym publicystą, — a rzeeby można — wzorem „pa- 
tryoty ruskiego**.

Honorowe obywatelstwo nadała Rada gminna 
m. Dębicy p. Czesławowi Lubicz Ł zińskiemu, na­
czelnikowi sądu w Dębicy, właśc. dóbr i b. podłowi 
na Sejm krajowy.

Zmiana własności. Pp. Juliusz Giźowski i 
Mourycy Mochnacki nabyli dobra Bomów w pow. 
złoczowskim od p. Charloty Kituj.

Konkursa. Wydziały powiatowo w Kolbuszo­
wej i w Zoł .vi rozpisały z terminem do końca 
kwietnia konkursy na posady sekretarzy Rady po­
wiatowej z płacą roczną w Kwceie 1200 zł. — bą- 
dy powiatowe w Delatyuia i Ustrzykach poszukują 
Jyetaryuszy.

W Czyteml katolickiej odoędzia Się we czwar­
tek dnia 12 bin. pogadanaa p. Karola Krnsenstjerna 
na temat: „Pro domo mea, z dz sdziny nauk pizy- 
rodLiczyih**. Początek o godzinie siódmej wieczorem.

KluD pocztowy zawiadamia nas, że z powoda 
zgonu śp. racizuy Nawratila amatorskie przedstawie­
nie odłożono na środę.

Uzupełniające wybory. Z Tarnopola nam pi­
szą Zarządzca miasta naszego, komisi rz rządowy 
p. Studziński ogłosił, iż w myśl reskryptu namie­

stnictw?,, ntórym uznano wybór pp. Salomona Safira, 
dra H, Lanćaua i dra W. Lanitsbergi. za niewa 
źny, rozpsnjs się uzupełniające wybory na 3 ra­
dnych 'j' III kole wyborczem na dnie od 9 do 11 
kwietnia.

Jak wiadomo, Tarnopol od blisko 2 lat nie 
posiada rady gminnej, lecz stoi pod zarządem komi­
sarza rządowego p. Boiejława Studzińskiego. Prze­
prowadzone przed kilku miesiącami nowe wybory do 
rady gm. irej wywołały z pizyozyn najrozmaitszych 
protesta, które namiestnictwo uwzględniło, gdyż wy­
bór 3 rudnych został unieważniony.

Spodziewać się należy, iż wybory uzupełnia­
jące przeprowadzone zostaną w myśl intencyi wszy­
stkich stronnictw miasta, że zamilkną wszyscy pro- 
testowicze i io Tarnopol po długiem interregnum 
dejzeka się wkrótce swej własnej władzy autono­
micznej.

Ż powiatu Moscukiejo nam piszą: Wobec 
wielokrotnych skarg Rusinów, wygłaszanych z enda- 
zą w sejmie naszym, ua ucisk ze etioŁy Polaków, 
poczęły Szanowne Redakcye umieszczać z różnych 
stron kraju głosy, świadczące, że i nam PolaKom 
podstaw do zażaleń nie braknie i że główny po­
wód do nich dają ci właśnie, którzy jako duchowni 
powinni być apostołami miłości i zgody bliźniego. 
Do tych, niestety, głosów dość licznych, d> łączem 
fair, wykazujący wymownie, że nasi katoliccy współ­
wyznawcy starają się o ile możności ostentacyjnie 
okazać brak uszanowania dla naszych świąt ła­
cińskich. Zastrzegam się z góry, że rie zaprze­
czam Rusinom wcale prawa do pracy w święta 
łacińskie, o ile wykonują ją na włacnem polu Je­
dnak nieprzyjemne i bolesne wywsrło na mn.a wra­
żenie, gdy w okolicy naszej o mięszanrj ludności 
w drugie święio Wielkiejnocy, a to w dniu 26-go 
przeszłego miesiąca uiarce, cała gromada współwy­
znawców greckiego obrządku, planowała drogę pu- 
bliozną, prowadzącą do kościoła łacińskiego para­
fialni gc. w Hussakowie i około 20 fur woziło zie­
mię z tej publicznej drogi na podsypanie w po­
bliżu stojącej cerkwi. Powtarzam, działo się to w 
Hussakowie w powiecie mościskim, obecny przy tej 
pracy miejscowy grecko-ketolieki proboszcz, który 
dbł impuls do tej niby „dobrowolnie na rzecz 
cerkwi* podjętej pracy, w duchu radował się, nie 
tyle z ofiarności swych owieczek, ile z tego, że 
tah dobitnie mógł zamanifestować spieszącym do 
kościoła łacińskiego Pohkom, że święto ła­
cińskie zupełnie go nie obchodzi. "Wykonywanie 
robót pnbliczaych w tak wielkie nasze święto ła­
cińskie jesr bolesretn, ale tem boleśniejszem, że 
ksiądz katolicki nie miał dosyć tej delikatności 
w obec swoich łacińskicn współwyznawców, a ko­
rzystając ze sposobnośoi, z fanatyzmem żydowdkiego 
hasyda, starał się tą p̂ acą uwydatniać swą 
rnską odrębność od łacińskiego świata. W jegu 
nocy było raczej powstrzymać swych parafian od 
tego szarwarku. KiiKa sło r, im powiedzianych, 
mianowicie „Nie czyń bliżmemu co tobie byłoby 
niemiłem**, lub „czarmj drugicn, a będziesz sam 
szanowrny*4, zapobiegłoDy publicznemu zgorszeniu. 
Jednak zamiast to uczynić, prezentują się ksiądz 
katolicki przejeżdżającym do kościoła łacińskiego 
współwyznawcom, jako prowodyr tego dzieła, tych 
robót przedsięwziętych na publiczo : drodze w
wielkie uroczyste święto katolickie. (Może to miało 
być podziękowaniem dla łacinników, że ewym gro­
szem przyczynili eię niepoślednio do budowy nowej 
a wspanialej cerkwi, postawionej w Hussakowie). 
Nie pierwszy to już raz dzieje aię to w Husaako- 
wie. W zeszłym roku, w jedno z uroczystych 
świąt Matki Boskiej, na cejźe drodze publicznej, 
stawiano nowy most, rozrzuciwszy pierwej stary, 
jaK gdyby umyślnie chciano tamować licznym pa­
rafianom rzymsko-katolickiego wyznania, dostęp do 
ich parafialnego kościoła. Przykład zi rsze idzie 
z góry! Gzy w innych miejscowościach Galuyi wy­
zyskuje się w podobny sposób łacińskie Święto, by 
odby wać podczas nich na publicznej drodze szur- 
war k V

Niniejsza korespondeneya ma na celu zwró­
cenie na to uwagi, by w danym razie ustawą za- 
pobiedz temu, j iżeli duchowni ruscy, na tyle de­
likatności, a zarazem wpływu nie posiadają, by 
uroczystych świąt swycL łacińskich współwyznaw­
ców publiczną pracą nie znieważać.

Zamach dynamitów) w Paryżu, o którym 
wczoraj doniosła depesza, jest szóstya z rzędu w 
przeciąga czterech ostttnich miesięcy. Eksplozya 
w restauraeyi Foyota nastąpiła we środę, póżao 
wieczorem. Wrażenie, jakie wywołała, nie było tak 
wielkie, jatr zamachów poprzednich, ponieważ w we­
wnętrzny! h dzielnicach stolicy dowiedziano się o niej 
dopiero nazajutrz. Restauracya Foyoti jest bardzo 
znaną, starą gospodą, należącą do hotelu cesarza 
Józefa, Okna jej wychodzą nt tezy uiice, a mia­
nowicie na rue de Tournon, rua de Yaugiiard i rus 
de Conde. Rue de Tournon prowadzi do głównego 
wejścia pałacu senatu. Rue de Yaugirard ma z je­
dnej strony pa*ac semtn, z drugiej ogród luksem- 
bnrsKi, Wp ost na przeciwko rest?.uracy. znt,duja 
się teatr Odeoun. Położenie to daje puwóit do 
przypnszozeń, że istniał plan z*machu przeciwko 
budynkowi senatu; zbrodniarz odstąpił może od ta- 
go zamiara ze względu na czujność straży. Inne
przypuszczenie jest, ze zbroaniarz chciał oostać się 
do Odeonn; nie wpuszczono go jednak, pozbył się 
zatem bomby w najbliższej restnuracy., tałr, jak 
Henry, który zanim rzuoił bombę w lokalu Termi- 
nus, chciał pierwotLie wykonać zamach w teatrze 
Najprawdopodobniejszy jednak jest domysł, że za­
mach suierowany byi wprost przeciwko Lanrentemn 
Taiiiade, znanemu ze swoich pism natury spo­
łecznej.

W restauraeyi znajdowało się niewiele osób. 
Taillaue razem z dwudzkstokilkoletnią żona swoją 
Julią i przyjacielem Gourtetsm weszli tam około 
godziny 9-tej. Lokal był prawie próżny. Usiedli 
przy oknie, wychodzącem na rne de Gondó. Kelner 
zbl.źyt się ao nich, aDy odebrać zamówienie.

Nagle w oknie zajaśniało światło. Kelner in­
stynktownie odwrócił się od okna. W tej same]
prawie chi iii nastąpił straszny huk. Szyba zwier­
ciadlana wpadła do sali, rozpryskując się w ka­
wałki na głowie Tadlada. ’’ mę jego nacisk powie­
trza powali na ziemię; to jf, matowało, bo kawałki 
szkła i żelaza przeleciały po nad nią, nie czyniąc 
jej żadnej szkody. Kelner został silnia poraniony 
w plecy i w głowę. Kiedy dym opadł, znaleziono 
Taiilada w pozycyi siedzącej, ocierającego krew 
serwetą; wołał, że jest raniony śmiertelnie. Mimo 
to prowadzony przez kilka osób, mógł sam zajść 
do apteki na placu Odeonu. Tu w chwili właśnie, 
kiedy nakładano mu bandaże, nadesz a poli ya, 
przekonunn w pierwszej eh wili, że właśnie Taiiiade 
byt sprawcą wybuchu. Urzędniuy policyjni kazali 
przerwać wiązanie ran i poddali Taiilada pod krzy­
żowy ogień pytań.

Taiiiade jest z zawodu literatem, wiadomo 
było już przedtem z dzienników, że nazijutrz po 
zamachu Yaillanta w Izbie deputowanych Tuillaae 
był obecny na bankiecie pewnego literackiego to­
warzystwa. Komuś przyszłe na myśl zaprojektować, 
aby każdy z biesiadników wpisał do albumu swoje 
zdanie o znaczeniu czynu Yaillcnta. Taiiiade napi­
sał głośne później błowa : „Góż szkodzi, że są ofia­
ry, jeżeli tylko gest był piękny; cóż szkodzi, że 
się zatraci kilka marnych .gzystencyi, jeże za to

indywidualność znajdzie swój wspaniały wyraz41. 
Na poastuwie tego aforyzmu podejrzywala go poli- 
cya o wywołanie tego ostatniego zamachu.

Domybł byl mylny. Niewinność Taiilada, który 
zresztą za dwa tygodnie zoBtanie wyleozeny, nie 
ulega wątpliwości. Na trop właściwego sprawcy nie 
prowadzą dotychczas żadne ślady. Aresztowano kilka 
osób, lecz uwolniono je nazajutrz, Eksplozyę sły­
szano podczas przedstawiania w Odeonie, lecz pu­
bliczność zachowała się spokojnie. "W pałacu 
senatu wiele szyb pękło; przeciwległy szynk na 
rue Gondó poniósł wielkie Bzkody. Na miejscu 
wypadku znalazło się wielu senatorów, przekona­
nych, że wysadcony zjstał w powietrze pałac 
Luksemburski.

Brown Sequard. W Paryżu zakończył źyćie 
zrany fizyolog Brown Seqm»rd, który przed kilku 
laty narobił w całym świecie dnżo wrzawy swoią 
mbtodą leczenia wycieńczonych organizmów. Gndowne 
skutki miała wywierać t. zw. „Brown-Seęuardina**, 
specyalna emulsya, przygotowana z pewnych części 
organizmów zwierzęcych. Zastrzykiwana w pewnych 
dozach, emulsya ta miała odznaczać się własnof is 
przywracania sit starcom i cierpiącym ua przbd- 
wczbinD wycieńczenie młodzieńcom. Aigumentów, 
z którymi nauka ścisła się liczyła, Brown Seąuard 
nie dostarczył, a przynajmniej nie dostarczył ich w 
tej iiośei i urozmaiceniu, aby poważne mogły pokonać 
zarzuty. Z doświadczeń, czynionych na sobie samym, 
uczony po wstrzyfiiwaniach emulsyi uczuwał wzmo­
cnienie sił w ogolę: dłoń jego pociskała skuteczriej 
dynam imeurem, nogi stąpały pewniej, zanważuno 
znaczne podn.esienie sie apetytn, polepszenie wzroku 
i rozjaśnienie władz umysłowych.

Nauka ścisła, która przez czas jakiś z zupeł- 
nom niedowierzaniem traktowała emnlsyę Brown Sa- 
quarda, po obronie, przeprowadzonej przez tego 
uczonego w paryskiem Towarzystwie biologicznem, 
i po przedstawieniu szeregu wyników leczenia, za­
częła nieco inaczej zapatrywać bię na wynalazek. 
Nawet oponenci stwierdzili, ze wstrzykiwanie brown- 
acąuardiny podnosi siły organizmu i to podnosi je 
stale,, bez powodowania w następstwie — jak się to 
przy narkotykach dzieje — większego a wyczerpują­
cego osłabienia. Emulsya nie ekscytował.", a wzma­
cniała chorego.

W pierwszych miesiącach po ogłoszenia przez 
Brown Seąuarda wyników badań nad działaniem 
emulsyi zapanowała wśród profanów .stna erzeeeda 
w rozpowszechnianiu nadzwyczajnych w.aśc. o wy­
nalazku. Przypisywano bruwn-atquurdinie własności 
niemal nadprzyrodzone, równsjące ją z sznrlatańfkrm 
„eliks*rom życia*4 Ougliostrów et consortes. Z czasem 
przesada w zapatrywaniach ustąpiła miejsca" rozum­
niejszemu poglądowi; pozostawiono brown-sequard:nę 
lekarzom i laboratoryom biologicznym, jako środek 
wzmacniający, o którym nauka nie wypowiedziała 
ostatniego swego słowa.

Z wycieczki do Tarnopola. Jeden z Podo- 
laków pisze nam.

Gdy dnia 21 z. m. wypadło nam ndaó się do 
Tarnopola na pogrzeb nieodżałowanego śp. Karola 
Niementow&kiego — byłego profesora gimnazyum, a 
potem starszego nauczyciela seminaryum nauczyciel­
skiego, który przez cztery decennia szkolarshie wy­
chował duży zftstęp ludzi, zajmujących dziś ważne 
posterunki — nie myśleliśmy, żeby prócz źaln z po­
wodu straty pracownika cichego, także inne nczncia 
zawładnęły nami. Tymczi sem stało się inaczej.

W wagonie obok mnie nsadowiła się jakaś 
jejmość parochialna, ritus graeci z Dod Kniaźego"’czy 
z pod Złoczowa. Kozpoczę.a się rozmowa, a niebawem 
przekonaliśmy się, że nasza jejmość jest właściwie 
przebranym w szaty niewieście posłem Korolem lub 
jakimś innym jegomością, obdarzonym całą finezyą 
radykelizmu ruskiego i mrzonkami ultra-słowiańskie- 
mi. Gzasem znów zdawało się nam, że mamy do 
czynienia z tajnym jen tem państwa ościenni go, to 
znowu, że powstała Perowska (autorka zamachu na 
cara Aleksandra II) z grobu i wygłasza poglądy 
swoje na ustrój społeczeństwa europejskiego. Dema 
ta mówiła po polsku czysto i poniekąd z odcieniem 
warszawskim. Raz tylko jednemu z nas, poświęco­
nemu Temidzie galicyjskiej i stojącemu już poza 
ósmą rangę, przy- tającemu bię do gentem ruthenam, 
gdy jej w kwesty i Indu ruskiego yólgłosejn opono­
wał, odparła po rusińshu:

— Et, pan z obrusitelej, sudiebnyj sowietnik alLo 
predudatel, co źyaó* kochu! Nie przet szlachtę, 
lecz przez was zubożał i znędzniał lud ruski. Wy 
nihilisty i radykał/, a nie my !

Zbity z tropu kolega umilkł. My reszta nie 
śmieliśmy przeczyć.

Za Barszczowi",aui zobaccyła przez okno wa­
gonu, jak korczowaco jakiś lasek.

— Ot, robota szlachecka! Ziemia dzika, jałowa, 
nieprzydatna jak tylko na lasów posiew. W step ją 
przemieniają. Nie konieczność zmusza szlachtę naszą 
do tego, ale jakieś fatum... z koźla brodą a pejsate.

— Alaż pani dowodów nie dajesz!
— Z dowodami wyjeżdżasz?... Fakta, to dowudy. 

U nas w Złoczowskiem hr. Ożarowska zapisała cały 
klucz na Zakład ów. Teresy we Lwowie. Ladzkie 
wielkie i małe, Olszanica, Zalesie, Jasionówce, Kon­
dratów, Fowoaiółka, T.ościaniec, najp.ękniujjzc role, 
lasy nietknięte, pięć młynów, dwie gorzelnie, bro­
war, budynki i pałace. Wszystko to od roku w ży- 
dowskicn rękach, które niszczą niemiłosiernie. Po- 
wypędzano dzieiźawców chrześcijan, rządzców, eko­
nomów i sługi rozpęuzouj w świat... Przewrót... 
kataklizm społeczny, dekacLuuya prawdziwa! A atało 
się tak za wpływem i poradą braci obywatelskiej i 
za osobistem faktorstwem jednego z dygnitarzy (tu 
wymieniła nazwisko).

— Dobrodziejko, przesadzacie. K rś zarzucił...
— To przesiądź aię prn na mój wózek, ja pana 

zawiozę na miejsce. A pokażę i mająteczek sztache­
tki małego, w którym była kasza, pasza, ryby i 
grzyby. Długów żadnych. Umarł unodawno. Dziś tam 
już ruina. Rozpoczęto od lssu. Zydy jak cienia się 
snuły. Nawet przybyli nu pogrzeb. Zięciowie do­
pomogli. Teraz wdowie staruszce, skoligaconej z Mi­
ckiewiczami, pozostaje tylko... dom ubogich.

— Złoczów1 zawołał ko&uuktor, a dama owa, 
rzekłszy nam „Adieu!“, wyskoczyła z wagonu.

Pizykre myśli opadły nac. Nikt się nie ode­
zwał ani słowem. Zapanowało milczenie.

Płuhów, itepy Zborowskie, Jezierna, Hłuboczek 
wielki, przemknęły niepostrzeżenie. Aż na stawie 
tarnopolskim, gdyśmy ujrzeli Tarnopol, tuk nam 
miły z ław szkolnych, odetchnęliśmy świeższym 
powiewem.

Tarnopol w niczem się nie zmienił prawie. Nie 
podniósł się i nie wypiękniał. A chociaż kolej tak 
korzystnie jak nigdzie w miast się wsunęła, to 
nie utyło ono ud tego. Te same zagrody o słomia­
nych dachach na Zarnazm, co i przed laty trzy­
dziestu, te same dwurki z ogródkami n i Zbaiazkiem 
przedmieśoiu, na Mikulinieckicm i nad stawem. Ci­
sza, spokój... jeno przybyło militarnej lndności i kra­
śnych mundurów pełno. Można sądzić, że Tarnopol 
zanika; a gdy -uę wzmogą gram zne Podyołoczyaka 
przez ruch handlowy, stanie się ta podolska stolica 
hiszpańskiem Toledo. Że kroozy ona prawie wstecz, 
że objawia się w niej stałe zacofanie w opinii jej 
mieszkańców, dowodem tego niewłaściwe wybory do 
ciał antonomicznych w ostatnich czasach w Tarno­
polu. Ludzie cudzy, nieznani, około dobra miasta 
niczem niezasłużeni, stojący pud dwoistą chorągw ią,

albo na stanowiska społecznym, które wyklucza bez­
względnie wszelką delegaturę autonom.czną, stają 
się -  nie wiedzieć, jak, zkąd i dlaczego — benja- 
minkami pucliki .arnopolskiej i na barkach tłuŁU 
bez trudu : zachodów uzyskują gloryę augnrów 
rzy niskich.

A Jedna* posiada Tarnopol mężów — jak Poho- 
reccy, Żywicki, Glogier, Kcżmiński i inni — jac 
motyko dla samego Tarnopola bardzo wiele uczynili 
pozytywnego, ale którzy w krajn całym posiadają 
mnogo karbów czynności dla ogółu poźytecwych.

Pytałem jednego z wpływowych źydków tar­
nopolskich, a koleżkę z ław Bzkoln/ch: Go się staio 
i dlacze8u-„o tak Tarnopolanie, a właściwie Otaro- 
zakonni tarnopolscy przemienili się w niepolitycznych 
i mepatiyolycznych obywateli?

Herst di — odpowiHa — ~iez ty, co to jeHt 
suggestya au3 politischcn RiicKsiohtm ?

— Nie wiem.
— Das ist a Kubań, aby się kogoś pozbyć
— Nic nie rozumiem... cnyba żeby ras dyabli 

wzięli?!
— Nu, na co i po co tak paskudnie gafajz? Nie 

nas ma rich brao, ale tych, co my wynosimy i cc 
im asystujemy. ak którego szlachcica my radzi 
sprowadzić na kij żebraczy, to go otaczamy, jak 
przyjaciele. I gdy in się tej przj jaźni chwyci, tak 
przepadł wtedy z żonem i z dzieckiem.

— Piękna maksyma!... Niedarmo zowią was naj­
większym naszym .rogiem.

— Aj w»j, nie mów tego!
— To chodź na pogrzeb
— Nu, idę, idę!

I  pc kroczy? ze konar.Ktem pogrzebowym sta­
rego preceptora, który ongi, ut figu.u locuit, trudzi, 
się napróźno ońoło uobywatelnienia indywiduów, które 
z krw i i nerwów niezdolne pokochać kraju,’ k e 5v  
żywią... " ' 'i j

Ku końcowi nie wypada pominąć dwóch oso­
bliwości, jakie posiada Tarnopol. Cmentarz i kobiety 
Pierwszy najstosowniejszy dla ciał zmarłycn, gdyż 
mając grunt wapienny, niszczy je J0 az zętn i za­
mienia w proch.

Sprawiają to samo i kobiety tarnopolskie i w 
ogóle niewiasty złotego Podola, Budowanj mlekiem 
i miodem, muskane świeżością stepów, rosłe i kształ­
tna jako Szuwary stawów, o woni kwiecia pszenicy 
i o piersi tak wyr^jtej, że gdyby Zagłoba wstał 
z g-obn, byłby zmuszony przyznać Tam opolankom 
pierwszeństwo przed Lubliniankami, u których: gd 
chleb przyciskały do piersi, to chleo się n mienił.

Zamiecie śnieżne Brożą się od kilku ani ntd 
Sycylią. Zimno dochodzi tam do 9° O.

1 jnda OSZUStóW. Wczoraj telegram doniósł 
nam o odkryciu przez polieyę wiedeńską bindy 
niebezpiecznych oszustów, na której czele stoi poiski 
źyu Nuchim Schapira, Dziś o sprawie tej otizy- 
mtjemy następujące sznzegc.y, Od r. 1884 osoby 
sieszknjące w Galicyi, otrzymywały z Londynu 

listy, w k„óiyoh autor ich ofiarowywał adresatowi 
ua sprzedaż dokładnie wykonane fałszywe papie­
rowe pieniądze austryackie lub rosyjskie za cenę 
wynoszącą 20 do 37 procent wartości nominalnej. 
Osoby te, wzywał piszący, iby w rszie, gdyby się 
na jego of^tę zgodziły, udały się do uendynu dc 
osób, których adre y w końcu listu były podane, 
deśli się który z adresatów na jego proyozycyę wy­
rażoną w liście zgodził, wówczas dostaw ł " ,awi>- 
zwanie, aby p.zjjechał do Londynu lub Rotterdamu 
i wzią* ze nobą znaczniejszą sumę do zakupna fał- 
szyrych pie ędzy. Aby go zwabić, do listu za­
praszającego, dołą-zone Dyły zwykle wzory faljzy- 
wycłi pieniędzy. Było to, albo odbicie jednej strony 
banknotu na jedwabnym papierze, albo też falsyfi­
kat już 'u pojnie gotowy, tylko "eszcze nie srtjuo- 
wany, pozbawiony więc zupełnie połysku. Wzory 
te wskizywały, iż firma londyńska nadzwyczaj łu­
dząco robi owo falsyfikaty, tak, że ich w istocie nie 
można było odróżnić od prawdziwych. Wzory te 
musieły jednak robić wraiouie prawdziwego pio- 
niądza, gdyż były rzeczywiście praw dziwem: banano- 
tarni; bo jak stwierdziły dochodzenia policyi wiedeń­
skiej, oszuści c nie mieli wuale zamiaru robić fał­
szywych pieniędzy, lecz tyłko wyzyskiwali ofiary 
które się w ich ręce dostały. Wzcry falsyfikatów 
były zwyUe albo połową prawdziwego banknotu, 
(np. piątki nnstryucikie łatwo dają się rozklejać, 
tak, że pozostają dwie połowy, jedna z tekstem 
węgierskim, druga z niemieckim, tak samo łatwo 
dzielić dają się ruble), albo też były to prawdziwe 
banknotę, które przez pnsowanie, lub też ze pomocą 
preparatów chemicznych, pozbawiono właściwego im 
połysku i w tan sposób nadawano im pozór fałszywych 
pieniędzy.

Gdy ktoś zdecydował się zadość uczynić we­
zwaniu oszustów i wybierał się w podróż do Am­
sterdamu lub Londynu, miał obowiązek telegra­
ficznie uwiadumić jednego z członsów tej barny o 
dniu swego przybycia. Zwykle jednak oszuści nigdy 
nie pczwaluli ofierze swej dojechać do Londynu. 
Uwiadamiali ją również telegraficznie, aby przybyła 
do jednego z miast holenderskich. Tam oczekiwali 
ją zwykle wysłannicy bandy i prowadzili natych­
miast do hotelu. Obowiązkiem tych wysłanników 
było zbadać, czy przybyły gość ma przy sobie pie­
niądze na zakupno falsyfikatów i czy nie stoi w po­
rozumieniu z policją. Gdy dochodzenia wypadły 
pomyślnie, wówczas rozpoczynt ł działalność herszt 
tej bandy Nuchim Schapira, żyd galicyjski, liczący 
43 lat, karany już kilkakrotnie przez sąd w Tar­
nopolu. Ofiarę starano się oorabować z pieniędzy 
na rozmaite Bposot y. Prowadzono ją dc" jakiegoś 
podłego szynku lub tei za miasto, gdzie jej miano 
wręczyć falsyfikaty. Rzekomo ostrożność tę naka- 
zywc la obawa przed polieyą. Do miejsca tego pro­
wadził upatrzoną osobę zwyk'e jeden z członków 
banuy. Gdy przybyto na miejsce, wówczas zjawiał 
się Schapira, szybko wręczał przybyłamu pakiet 
z faiszywemi pieniędzmi, sam brał od niego praw­
dziwe i znikał. Gdy oszukany ów pakiet otwierał 
dopiero w domu, wó-./czas przekonywa! aię, że na 
pakiecie tylko na wierzchu i Bpcdzie były prawdzi­
we pięcioguldenówki lub ruble, Wewnątrz zaś były 
tylko odpowiednio przycięte skrawki papieru. Jeśl* 
jednak kupujący był tak ostrożny, że chciał zaraz 
na miejicu zbad.ić zawartość pakietu, wówczas 
chwytano się innego środka. Podczau purtrakcyi z 
kupującym zjawiało się nagle dwóch ludzi rzekimo 
ajentów policyjnych i na miejscu przeprowadzali 
z Schapirą i kupującym śledztwo.

Schapira przyznawał się do winy, ajenci więc 
natychmiast nakładali na niego areszt i konfisko wali 
pakiet z falezywymr pieniędzmi,zarazem atoli zabie­
rali także pieniądze prawdziwe przywiezione przez 
knpująoego. Schapirę zabierali natychmiast z dobą, 
kupującemu zaś kazali zgłaszać się na polioyę. Na 
turaiuie, że ci ajenci stali w porozum, niu z Scha­
pirą i aresztowanie to było tylko mistyfikacją.

Tymczesem do hotelu, w którym stal ów przy­
bysz łakomy fałszywych pieniędzy, wpadał ia 
chwii jeden z członków bandy i doradzał mu, aby 
nie szedł na polieyę, luoz jak najprędzej u siekał, bo 
i jemu grozi niebezpieczeństwo uwięzienia. Rady ta­
kiej każdy kupujący ełucfiał i z miasta wyjeżdżał, 
pozostawiając pieniądze swoje w rękach Sohapiry.

Oprócz opisauych wyżej dwóch sposobów uży­
wała banaa jeszcze najrozmaitszych forteli, aże. « 
tylko wyłudzić pieniądze od awych ofiar.

Rozumie zię, że oszukani - obawy, aby nit i



PRZEGLĄD i dnia 3 Ew letnia 1894.

Wes-il, w kohiyę z pjlicyą, nie robili doniesień pu- 
llcy nyeti, dlatego teł bendzie tej udawało się prc- 
Wudzî  oszustwa bezkarrle przez długie lata Do 
piero nndawno, zupeinit, przypadkowo, udało się 
pottnyi wiedeńskiej wpaść na trop bandy. Weszła 
Więe w  porozumienie z policyą w Rotterdamie i 
Wspólnym ich siiom udało się schwytać wszystk uh 
*®łonków bandy, którymi są sami żydzi i to prze­
ważnie polscy. Aresztowano bowiem oprócz S;ha- 
1 'Ti Maurycego Baumgartena parasolnika, urodzo­
nego w Drohobyczu, a zamieszkałego w Londynie, 
Alfreda Morrua recte Kapie la, Feigera z Króle- 
' wa, zzonsgzkalego w Amsterdamie, Mbjera Adel- 
o 3.1°<* z Humunii zamieszkałego w  Roterdamie, Sarę 
J jlng6rowę z Galicy i, żonę Schapiry i Josia Herza 
. /^lochowy, zamieszkałego w Londynie. Herz 

“ię znajduje w lęsach policyi wiedeńskiej, inni 
0Szajc zas wkrót. e będą tam doBtawieni.

Zmarli. Zygmunt Grochowalski, były właści- 
dóbr ziemskich, a w ostatnicn latach poczt- 

łn'8trz w Świrzu koło Przemyślan , nczeslmk wy- 
Podków z roku 1848 i 1863, autor książki p. t. 
iiPiosnki z poza krat Lwowa i Czpilbergu*4, umarł 
^ 72 roku życia w Srfirzu. — Marcel1 Bohdano­
wicz, właściciel dóbr eiesasKicn, imc,rł we Lwowie 

86 roku życia. — Dr. Franciszek Bentkowski, 
eJ«igrant z roku 1881, oficer Dylyah wojsk pol­
skich , umarł w St. Jean du Gard, przeżywszy 
82 lat.

Stuli powietrza. Term. - f  4° o godz. 8 rano, 
*  poł. 9° R. Bar, 766. Pogoda.
. Fraszki*,.
t o . i używrj; pnij się na wyżyny,...
"°ś  j6Bt rczamne i wolne stwoizenie.

iCz pnąc 6ię ; oliżnich nie spychaj z drabiny,
B ) Izy, w Bpołecznej walce — to kamienic

M, Rodoi.

Uier&fcura i S ztu ka ,
* Kromka muzyczna Kraków miel przedsmak 

upery dzięki występom Miry HelLerówny i p. Ale 
Sandra Myszagi. Artyści ci odśpiewali z poaodze- 
ąiem wyjątki z „Mignon," „Fayuryty,“ „Fausta11 i 
•Ubych oper. Tak p. Helleiównę, jak p. Myszugę 
Pubkczność krakowska zna już z dawniejszych wy­
stępów, więc p zyjęcrf ich było tern serdeczniejsze.

Z Londynu donoszą, źe 1 odek nasz, znakomity 
kompozytor i piani ta, uczeń Żeleńskiego i Paderew­
skiego, p. Zygmunt Stc.cwski, zamieszkały stale w 
Paryżu, odbył whśnie tournee artystyczne po An­
glii i w podróży tej odniósł wspaniały tryumf jako 
*°mpozytor i wirtuoz. W Londynie i Manchesterze 

gejsze stowarzytizenia muzyczce wykonały Sto- 
J°wskieg0 „snitę orkhstrową," przyczem twórca był 
ptzedmictrm gorących owacyi. Wystąpił nadto w 
Ux‘ *rd i Brighton. Jako kompozytor zaprodukował 
i^bliczności angielskiej pró:z „suity" koncert swój 

orkiestrę i fortepian, soratę na skrzypce i forte- 
Pjan, kilka drobnych utworów fortepianowych i dwie 
pieśni do słów Asnyka. Pieśni Stojowskicgo, które 
jdebawem wraz z inuemi dz cłami jogo wyjdą z dru- 

interpretowane były przez pannę EUrot. Kryty­
ka angielska uznała, że St oj owaki jest pierwszym 
'Oriepianistą po Paderewskim.

W operze wrocławskiej przygotowują wysta­
wienie „Halki11 Moniuszki. Tytułową partyę wy to 
haó ma pani Kaszowska, która we Wrocławiu śpie­
wa już długi czas z witikiem powodzeniem.

Z końcem marca odbyła się w mieście Mons 
W Belu i uroczystość na cześć R danda de Lattre, 
znanego pod imieniem Orlanda do Lasso, kompozy­
tora szkoiy niderlandzkiej, urodź- nego tam w roku 
1520. Obok Palestriny był Ła°so największym mi- 
o »em XYI wieku. -SkomponowBł olbrzymią liczbę 
htworńw, bo 1570 azitł kościelnych, między które- 
^i sławne psalmy pokutne, orez 765 świeckich w 
‘̂ czesnym stylu. W trzecksetną rocznicę urodzin 
Łasga wykonano w Mois cały szereg jego kompo- 
zycyi i kantatę. I-asso umarł w Monachium, gdzie 
*hh wzniesiono pomnik,

Część ekonomiczna.
Wiedeń 5 kwietnia. 

(Z.) Z otwarciem targa zapędzili się i dziś 
spekulanci nasi ka zwyżce, wnet jednak zatrą­

bić inu»reii do odwrotu. Berliński targ oowiem 
był dziś w bardzo slabem usposobieniu — za­
noś* się bowiem aa to, źe za wszystkien pro­
jektów reform finansowych w obecnej sesyi 
parlamentarnej przyjdzie pod obrady 1 ylko je­
dna, a mianowicie bardzo dotkliwe podwyża je­
nie podatku giełdowego. Niekorzystnie także 
oddziaływał na tendencję giełdy berlińskiej 
dzisiejszy spadek ceny srebra, który pociągnął 
za sobą znaczne pogonienie się kursu walo­
rów meksykańskich. Wresccie brak deszczu 
tukże niepokoi giełdy. Jekoż około południa 
sprzedaże prztwaźały nr. całej linii, a kursa 
n*ema’* wszystkich papierów cofnęły się poni­
żej wczo-ujszfago pozioma. Jedne renty trzy­
mały się silnie i uzyskały nieznaozne zwyżki. 
Monety złote podrożały o 1/40/„.

Ostatnie notowania:
Kredyty aastr, B5825, węgierskie 445'—, 

Angiobanki 152 60, Uniony 261-5(J, Bankvereiny 
130'—, Laaderbanki 25550, Ludwiki 21625, 
Czerniowieckie 281'75, Elbethale 263 25, Renta 
papierowa 9870, srebrni. 98'Bó, austiyaeka 
złota 119 20, 4°/0 austr. renta wal. kor. 98'15, 
węgierska złota 118T0, 4% węgierska renta wal. 
kor. 95'20, dukat 6 87—, zO-frankówka 9 92—, 
marki 12-24, ruble 1’34.

§ Wiedeń 5 kwietnia. Spiritus 16-au do 17-—.

elegramy „Przeglądû
Wiedeń 7 kwietnia. (Rada państwa). Na 

wozorąjszem posiedzeniu toozyła się dalej je- 
neralna debata nad budżetem.

Pierwszy zabrał głos młodoczech di'. 
K r a m a r z  i między innymi sprawami dotknął 
t«,kże ostatnich zaburzeń ulicznych w Krako­
wie, przyczem rzekł, że gdyby takie eksce­
sy miały miejsoe w dradze, to Polacy me 
wątpliwie głosowaliby z* zaprowadzeniem sta­
nu oblężenia. W  dalszym tukn mowy zaprze - 
ozfeł Kramarz, jakoby miodoczesi kokietowali 
z warstwami robotniczymi, a przeciw „OmH- 
dinie“ dla tego tylko nie w] stąpili otwarcie, 
iż w demonetiaeyach jej wiazreli tylko obraz 
rozgoryczenia narodu czeskiego

Sło wemeo V o s n j a k oświf dczy ł, że 
Słoweńcy dla tego przystąpili do koalioyi, iż 
na ozele jej stoi mąż mająoy wysokio poczucie
sprawiedliwoS \

Z kolei zabrał głos p. W a o h n i a n i n  
i oświadczył w imieniu Rusinów, że rząd ła­
two może pozyskaA ich jako przyjaciół, jeżeli 
tylko uwzględniać będzie ich usprawiedliwi cne 
życzenia. Mówca zgadza się na program rzą- 
(łowy już z tegu względu, że ustawiczne po­
ruszanie kwe&tyi politycznych przeszkadza do­
datniej działalności na polu ekonomioznem. 
Mimo to me jest mówca za tern, aby wszel­
kie kwejtye polityczne usuwano z porządku 
dziennego, gdyż taki zastój nie byłby do­
brym, W szczególności wdzięcznym jest mó- 
woa rządowi za to, że zabiał cię do r< fermy 
wyborozej. W  dalszym toku wykazywał mów­
ca, źe Gkilicya zasługuje na to, aby ją o* i 
czaó troski wą opieką i popierać jej rozwój 
ekonomiczny. Uwłaszcza na polu rolnictwa 
reformy są konieczne. Co się tyczy stanowi­
ska Rusinów w obeo koalioyi, to zdar em 
mó wcy Rabini nie mają powodu przeohodzić do 
obozu nieprzyjacielskiego, gdyż w progra­
mie rządowym nie ma nic takiego, ooby ioh 
mogło zrazić do koftlioyi. Mówca i jego przy­
jaciele polityczni pragną, aby ich głosy zali­
czano do tych, które vr programie rządowym 
n&zw-auo „cennymi" i na których pozyskaniu 
rządowi koalicyjnemu zależy — żywią jednak 
nadzieję, że rząd i sprzymierzone stronnictwa 
życzliwie uwzględniać bęaą sprawiedliwe ży­
czenia raskiego narodu. W  ten sposó bowiem 
wszystkie istniejące trudności dadzą się rychło 
i po przyjacielsku załatwić. (Oklaski na ławach 
polskich.)

Następnie podniósł mówca, że podczas 
ostatniej sesyi Eojmu galiojj»kiego udało się 
reprezentantom ruckiego narodu porozumieć się

z ns jwybitniejszymi reprezentantami pr-lssiego 
narodu, a nie ulega orątpiiwośei, źe ua podsta­
wie tego porozumiem,, uda się zyskać szerszą 
podstawę dla politycznego i narodowego roz­
woju Rusinów. Niechaj fanatycy nazwą to po­
rozumienie zdradą w obeo własnego narodu, 
mówca ma jednak przekonanie, źe lepsza część 
obu narodów nie da tję tern zbałamucić i dc 
prowadzi to porozumienie do pożądanego rezul­
tatu. (Huczne okładki;. Mówiono ostatnimi cza­
sy wiele o koalioyi ołowian, kie j Owóż Ru sini 
wzięli sobie to hasło do serca i chcą je w czyn 
wprowadzić, godząc się modus vivendi, któ 
ry może i w tej izbie znajdzie poklask i na­
śladowanie. W  końcu oświadc.a mówca, że on 
i jego przyjaciele polityczni głosować będą za 
budżetsm. (Rzęńcce okładki)."

Po przemówieniu rcłcdoczeohp S z a m a n -  
k a, któiy zwaicz&t koalicję, zabrał głos wice­
prezes Koła polskiego p. Z a l e s k i  i oświad­
czył na wstępie, że Koło poLkie głosować bę­
dzie za przejśf iem do debaty szczegółowej nad 
budżetem, gdyż budżet jest korzystnym, ró- 
wnowega budżetowa niezachwiana, a prelimi­
nowane dochody są naturalne. W  dyskusji 
szczegółowej wytoozy Koło polskie wszystko, 
co w interes'e państwa, kraju i wyborców swoich 
uważa za wskazane. Także z polityczayoh wzglę­
dów głosować będzie K-- ło za przejściem do de­
baty szo^egółowej.

Mając zawsze na względzie mocarstwowe 
stanowisko monarchii i interesc. krajn, pra­
gnęli Polacy, . aby umiarkowane stronnictwa 
ściślej połączyły się celem odparcia szkodli­
wych dl* państwa i dla ~ wszelkich zdobycze 
cywilizacyjnych tendencyi skrajnie radykal­
nych, tudzież celem rozwinięcia wielkiej 
abcyi ustawodawczej. Przez usta ś. p. Benoego 
wyłuszozylo K^ło w grudniu r. z. powody po­
lityczne, dla których wstąpiło do koalioyi i [ 
warunki, pod którymi to uczyniło. Dotyohczaa 
n. i doznało Koło zawodu w swoicn oczekiwa­
niach, przeciwnie coiaz bardziej przekonuje 
się o użyteczności koalioyi. W  dalszym toku 
wylicza mówca zadania, które zdaniem jego 
parlament przedewszystkiem spełnić powinien, 
a mianowicie: reformę podatków, procedury 
cywilnej, kodeksu karnego, reformę organizacji 
sądownictwa i władz politycznych, regulaoyę 
rzek, budowle kolejowe i t. p. Mówca ma na­
dzieję, że zjednoczonym stronnictwom uda się 
spełnić to zadanie i źe także w sprawie re­
formy wjborozej uda się uzyskać pożądany 
rezultat. Koło polskie w zasadzie zgadza się 
na rozszerzenie prawa wyborczego w grani­
cach, zakreślonyoh interesami państwa i cy*vi- 
iizacyi Bez uprzedzenia i śoiśle rzeczowo roz­
waży Koło żyozenia tych warstw ludności, 
które dotychczas nie mają prawa wyborczego 
i uwzględni je wedle możności, wszelako nie 
pozwc.i na swą deoyzyą wywierać żadnej 
presyi.

Zwracając się do wywodów p. Waohnia- 
nint*, oświadczył mó wet, źe wszyscy prawdziwi 
patryoci ruscy liczyć mogą n» lojalne poparcie 
Polaków. Z prawdziwera zadowolnieniem wi­
tają Polaoy cś wiadczmiie reprjzentanta bratnie­
go narodu ruskiego, że dtronnietwo jego odtąd 
w porozumieniu z Polak°mi dążyć będzie do 
urzeczywistnienia swych życzeń na polu naro- 
dowem i kułturnem, do utrzymania zgody mię­
dzy oboma ludami na polt narodowem i poli­
tycznym i do harmonijnego rozwoju wzaje- 
mnyoh interesów. Mówca ma nadzii ję, że zapa­
trywania , wyrażone przez p. "Waohmamna, 
obejmą coraz szersza kcia jego rrdaków, imie­
niem całego Koła zaś oświadcza, Ż9 jak do- 
tyohozas Polaoy n;gdy nie odwracali się od 
uprawnionych życzu Rusinów, tak też i nadal 
z oaią gotowością szczerze i lojalnie popierać 
będą patryotów rusk:ch, ażeby spokój i zgodę 
zakwitły pomiędzy obu tak blisko spokrewnio­
nym narodami dla dobra kraju i monarchii. 
(Huczne okleski nu ławaoh polskich, klubu Ho- 
henwartka i lewicy).

Młodoczeoh K a i z l  wykazywał, że mimo 
słów ks. Wiudischgraetza, kwes^ya czeska 
istnieje i będzie musiała być załatwioną.

Członek lewmy dr. Rus s  na wstępie swej 
mowy wyraził źsl z powodu smnerei SeLmey- 
aala, następne wykazywał z zadowolnieniem 
dotychczasowe rezultaty prac iządu koalicyj­
nego, w pierw3zym rzędzie zaś znaczenie tra­
ktatu hi.udlowfgi z Rosyą. Z zadowolnieniem 
wita mówca oświadczenie p. Zaleskiego, które 
jest wzmocnieniem koalioyi i wyraża zupełne 
zaufanie do rządu. (Kuczne oklaski). Na tern 
przerwano debatę

Następne posiedzenie dziś.
Pola » kwietnia. Wezera1 ce?arz W  lhelm 

był na obiedzia w kasynie maryna^skiem, a 
odpowiadając na trast Steruecka, podziękował 
gorąco za przyjęcie, jakie zgotowano przed 
czterema laty niemieckim statkom wojennym 
w portach atisLryaokioh, życzył wszelkiej po 
mj ślności marynuroe austryaokiej, której nie­
zmordowaną pracę i postępy poznał dziś, i za­
kończył toast życzeniem, aby ta marynarka, 
dokądkolwiek pr woła ją gło3 Cesarza Frinci- 
sz&a Józef#, jego najlepszego przyjaciela, zawtzs 
psiną parą na przodzie płynęła. — Toast ten 
przyjęto z wielkim zapałem.

O godzinio *2. w nocy odpłynął cesarz do 
Wenecji.

Aroyksięciu Karolowi Stefanowi nadał ce­
sarz Wilhelm order czerwonego orła, wielu zaś 
oficerom austryaokiej marynarki nadał inne 
wysokie ordery.

Praga 7 kwiatnia. Zwłoki Schm sykała 
przewozione zostaną do grobowca familijnego 
w Czeskiej Lipie (Biihmi ch-Leipa). Na po­
grzeb w,y biera się mnóstwo osób. K  lej urzą­
dza jutro o <obne pociągi do Bohm*sch-Ls'pa. 
Mów żałobnych będzie sześć, a mianowicie: 
tizy w domu żałoby w Pradze, a trzy na cmen­
tarzu w Bohm'soh-Leipa. Minister Plener do- 
njósl telegraficznie, że przyjedzie na pogrzeb. 
W dova zmarłego otrzymuje mnóitwo kondo- 
lencyi ze wszystkich stron monarenii.

Pola 7 kwietnia. Cesarz nirmiecki powi­
tany 3alw am  dzi&łowemi wysiadł wczoraj na 
ląd , zwiedził tutejszy arse iał marynarski i 
rrzy pancerniki, poczem spożył śniadanie u arey- 
ke ęeia Karola Stefana na pokładzie fregaty 
„Radetzky".

Berno (szwajcarskie) 7 kwietnia. Rada na­
rodowa przyjęła jednomyślnie uitawę przeciw 
anarchistom

łfcenecya kwietnia. Król Hnmbert przy­
był tu wczoraj.

Sofia 7 k wietn: a. Książę Ferdynand buł 
garnki zamierza zabawić w Ebenthalu aż do 
zupełnego wyzd :owienia swej małżonki, które 
prawdopodobnie niebawem nastąpi.

Wiedeń 8 kwietnia. Na dzisLjszein posie­
dzeniu izby posłów postawili miodoczesi Dyk 
i BrzezncwsKy wniosek, aby d a ochrony 
dioboyoh przemysłowców wydano ustawę, na 
miocy której jeżeli przemysłowiec taki sprze- 
daj’e ia^iś przedmiot przez siebie wyrobiony 
na kredy t, to az do zupełnego uiszczenia neny 
kupna służy mu praro zastawu na tym przed 
miocie.

Prezes korni syi dla reformy wyborczej hr. 
Widmann zawiadomił izbę, że komisya ta zbie­
rze s-ę już tymi dniami.

Nastąpił aalssy ciąg jene:alnej debaty nad 
budżatem.

G odcina 113/4. P Yaszaty zabiera glos.
Wiedeń 7 kwietnia. Cesarz odjeuhuł dziś 

rauo do córki swej do zamku Llchtenegg, a po- 
w uń tu jutro wieczorem.

Wiedeń 7 kwietma Radca wyżizego sądu 
we Lwowie Winceoty Lewicki otrzymał naj- 
wyższem postauowieniem z dnia 5 kwietnia, 
tytuł i ebari kier radcy dworu. (Dziś rano Sp. 
Wincenty Lewicki umarł. Pizyp. red.)

Wiedeń 7 ew etnia. Klub ruski w izbie de­
putowanych przestał istnieć. Posłowie rusoy ro­
zeszli się wczoraj nie mogąc osiągnąć porozu­
mienia wzglęiem zasadniczego stanowiska.

N a d e s ł a n e .
R ubrykę ts nie pochodzi od Redakcyi, n ic bierze też 

ona nu s ebie za nią żadnei odpowibUzialaośoi.

Dentysta Dr. B. Kaczorowski
były uozef szkoły berlińskiej, przeniósłszy swói długoletni

Zakład dentystyczny
z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy ul. Sykbt^jkiej' 1. 23, 
vłitara pot*.* j, parter od godz. 9—1 pized. i od 2—6 
popołud. W niedziele i święta od 9—12 protdpolud. Dla 
ubogich chorych codziennie “'ambulatorium od goda b—9 

przedpołudniem.

Ni liejszem mam zaszczyi prosić o przyjcie 
do wiadom^icij iż z dniem 3 kwietnia b. r. prze­
niosłem znacznie powiększony mój skład 'papie­
ru, pr^yborów do pisania, rysowania i 
matowania, obrazów, ram, ksiąg han­
dlowych i gospodarskich dc Grand Mo­
telu [obok Kasy Oszczędności].

Dziękując P. 1 Publiczności za doznane po­
parcie przez szereg lat, pozostawiam Jej ocenieniu 
jahosi, taniość i ilość zapasów. 959 2-3

Z głębokim szacunkiem 
Jan Mromil&ki.

Okulista operator

D ź» T e o d o r  B a ł ł a b a n
b, asystent proi, Borysikiewicza. Wa’ owa 7.

specułista ciioról) gerfiłe, nosa i słuc 
Pr. Kazimierz Trzciemeeki

Kopernika Nr. 14, II piętro 
po 5 letnjch studyanh specjalnych na klinice p r o fe s o r a  
S C  II H i l T  k H k t.t  w Wiedniu ordynuje od g. *1— 12 pr*ad 
południom i od 3—5 po poła dniu Dle ubogich bezpłatnie.

Lekarz ciiorób dziecięcych
Dr. Zdzisław Szydłowski

ordynuje od 3—5 ul. Teatralna 1. 5 '.naprzeciw Katedry).

Bez operacy! i bez Lkarstw radykalna i pewna po­
moc d li cierpiących na przepuklinę

1ML. F  R  E  I  L  I  C  H
banaażyjta -specjalista 

L w ó w ,  ulica bzpitalna liczba 4 a.

Lekarz chorób wewnętrznych
D r. 3 o l e s ł a w  M a d e y s k i

b. elew. asystent klin. tek. Uuiw. Jagiellońskiego 
po kilkuletnich specyalnych studyach w Berlinie 

i Wiedniu ordynuje od 3 —5 
ulica Mickiewicza liczba 6.

J O P S A S Z  
Asm bankowy i kastor f jw U ij

wg Tiwowie, ulica JagielLński 1. 8, 
kupuje i ^rzedąje wszelkie papiery 

w a r t o ś c i o w e  i monety po uąjdokładniej 
tzym knrsie dziennym

P R O M E S Y
do wszystkich ciiymieir

U b  e  z p  i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Zleceń .a i  jrowincyi wykonuje niazwłocini* bez 
doliczenia „akiejkolwiek prowizyi.

laKO dobrą i pewną ioKacyę Kapitałów
polecamy nanigpują r oaeiery:

Liaty gal u Tuw kred. Ł.cmsk- 
B „ Banku krajowfego.
„ kore. galic n auru k -ajow

°|t „ galic, Banki hipoteesnego.
r gal Banku nipot premiowane.
n gal. Banku h pot, be_ premii.

, Pożyczkę k ajows koronową’
5°i, Pożyczkę propinaoyjną galiiyjaką 

ktęiw to papiery, jakoteż i wsislkie ranty auitryac- 
kie i węgife.. kupujemy i sprzedaiemy po Cenac1, 
najkorzystniejszych A t g n . i t  S i h e l l c n l , e r  j  i  
tSyn, dom „."ko y i L--,tor wymiany we Lwowie.

4*1
4>
4
4
5°
5»
4"!

Z  p o w o d u  t e g o r o c z n e j

f r i y s t a w y  k r a j o w e j
spodzie wamy się wielkiego pisypły? obcych i wskutek tego powiększ.' hćray o wi«lf. naaae loka’e 
sprzedaży iia iszle whśnie w wielkiej ilość nowości wiosenne i jesienne sprzedają się po nie-

rwykle te nich c nach.
Szczególniej zalecenia godne i bez wezelHej konkurencyi są następujące towary:

10.000 pół jedwabayeb parasolek (EatouBcas) po 1.80, 1 60,
1.76 i wyżt j

4.000 jedwabnych parasolek po 8.B0, 4-—, 450 i wyzęj.
2 uOO sztnk modnych bluzek wiosennych i letnich, lason 

nainowazy do J 80 2.60, 8. -  i wyżej.
2.COO zupełnie Ji_b»s 0 arzutlii mantylki) po 2,50,

3.— , 3.50 i wyżej. 
l.fOO nale). do prochu i deszczu po 1.20, 1.50, 2.25 l 

wyżej.
Konfekcya dla dzieci.

4.G0u najmodniejszych mkieaek wiosennych i letnich po 
l.eo, i  2.50, 3.— i wyżej'

1,500 moony.L płajzezyków we wszelkich wielkościach po 
3.—, 3.50, 4.— ~b.~ i wyżej.

3.000 ubrań dla cłłopczyków we wszystkich wielkościach 
—  pu 1.50 1.80, 2 .-- , 2.50, 8.— i wyżej.

Szczególne nowości w wfltiżkach, koiunkach. v oalkach,. 
kapeluszach ń m kich dzifcigcycL, tka wiczek glace, dam­
skich, wełnianych i jedw:’ mych, chu»tkach. pończochach, 
parasul ich i para;olkacb, bluzach iedwabnich wełnianych, 
satynowych i do prania, s? lafroaacn, negli zen Lapelur ach 
ogr .Jowych i kostynmach ogrodowych nadeszły właśn.e w 
wielki# ilości i uzupełniają s ę codziennie.

Uzczeguiniejsza hurtowna sprzedaż 
okazyjna.

w oddziale firanek, kap i  djwanów,
£.000 kap na stoły po 75, 1.20, 1.90, 2 50.
4.000 kap na łóżka po 2.—, 2-50, 8.— , 8.50, 4. ■ ^
8C0 wielkich kap n« stoły i łóżka, dających sig uzyć na 

obie itrony (wyrób dywanowy) po 1'90, 2.51 V i 5. | 
300 garniturów „Lonrre* na łóżka, składających z dwóch 

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych me drukowanych

3 sztuk razem 6 złr.
200 garniturów „Boureti*. tkanych, składać* cych się z 2 kap 

na łóżwa, 1 na stół, wszystkie 3 sztuk razrm 6 /0  
—i 9-— i wyżej, 

sztuk nortyei w równych Larwach po 95, 1.20, 1.60, 
2-— i wyżej.

900 par firanek kor lukowych rawsze składających się z 
160, 2 — i Wyżej'

10.000 fab. tok faufazyjnych (dywanowy wyrób) po 28SZtDKA*
300 kordeł _. n “ laiauego atłasu we wsz' a'kich barwach 

0.5J i b.50.
200 prawdziwych kołder podroż*,-eh (Jhgura) 2 metry dłn 

gich 3 fiu, 4 50, 5.7 5, &.7tj S ' J
1.000 koców flanel-.wych w najlepszym uttuki 2 iretry 

widkie po 2 30, 8 10.
500 dywaników pod i nad łóżka po 1.60 i 2.— strzyżone 

po 2.50, 3.— i wyżej.
800 dywanów na ścianę o deseniu perbkim, w kwiaty lub 

figury po zł. 4.—, 5.—, 6.— , B.50 i wyżej.
E0 dywanów salonowych i kościelnych pr„żd ołtarz 2 me­

try długich, strzyżonych 20 złi.
200 dywanów do pokojów jadalnych 2 50, 3 metry wielkich 

po 6 złr
300 dyWonón pól-salonowych 6.20, 7.— i wyżej.
1000 reszte chodników 8 ■ 10 metrów złr. 2.60 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chiń kich skór kocich natu-al- 

njch 6.50. Skórki Angora 2.— i 2.50,
Derki <3n podróży 3.^0, 6.—, 6.—, z imitacyą skóry tygry­

siej 7 50 i wyżjj,
Dywany salonowe we wszystkioh rczmiarach po 6 [|s metra 

długości; Pertyery i firanki koronkowe, aż do naj- 
lepsaych sort.i

Wszelkie z prowincyi nadsył&nć zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najełępszym szaounkiem 992

Zarząd Magazynu au Louvre we Lwowie, |dac kapiiuiny 3
i

P A R t t l B T f
i posadzki des*czułkowe 

oraz wszystkie wyroby stolarskie
jako to :

drzwi, okna, krzeda, stoliki ogrodowe itp.
poleca fabryka parowa

B R A L I W  €Z E L  A K
we I wowie.

PoBinknje zakupna większej ilości materjałów, a to : hrn»ów sosnowych, dobowych i jaworowych w równych
grubościach i diUguscuch.

lO medali zttgl igi

,1A\ IHAATOWILZ
poleca niezawodne i wypróbowane

ęfudk' do wytępiania owadów domowych
mianowicie:

F E N I I I N  Ziółka antimolowe Papier anti*iolowy
ochraria od moli futra, 
sulinie. portyery, firanki 

i meble Sztuka 3 Ct.

Proszek perski

do wyniszozanift -moli z
jarodkami w sukniaci., 
i meblach, Flakon 60 Ct.

G R Y Ł O K
wytruwa szwaby, kara­
kony, stonogi świerszcz© 
szczypawki, karaluchy, 
prusakiitp, Fł-kon 30 ct
W e  L w o .« l e :  pwy .
imów. W  l £ n » k o w l e : Sukiennice 1. 20.

do przechowywania 
futer.

Pudełko 33 cnt. 

M IKOTOSI
niezawodny środek do 

wytępiania pluskw.
Flakon 59 ct.

do wygubiania pcheł 
i  t„ p.

Pacika 5 13 ct 
PlaLon 20, 30 cnt 

Kopernika 1. 8, i p-zy ul. Halickiej rÓ£ Bu 
C z e  r n l u w c c  Kynek 2,

ran

ceny
dia Lwowa i -Tszyotkich staeyj kolejowych

■ W  a ^ - L I C T  * -

górnoszlaski F o r t la m l  cement od lat wielu uznany 
jako znakomity polecają po cenach fabrycznych jak

n a jt a n ie j

August Schelitnbbrg
we Lwowie.

Sbi

Dla zwarcia małżeństwa
Arystokraci rficerowV. wł ścici»le dóbr, 

urzędnicy, przemysłowcy, kupcy którzy 
szybko a bo^atu ozeniS sig pragną niechaj 
s'>ę zwrócą z zaufaniem do M. Sa, ler •, 
Budapeszt, Altgasse 26. Prenotowany ch 
jest uo 2.000 propozycji od złr. 1 000 do 

milj lów, między tymi 60 bardzo boga­
tych rdów  i sierót, które tylko oficerów 
i arystokratów pojąć pragną. Za najwięk­
szą dyskieiyg ręczy- sig Kirespondencya

__________ tylko niemiecka. _______

Zarząd dóbr Sidorów o. poczta Husiatyn, sprzedaje 
S o c z e w i c ę  s z e l ą ź e & o

po 18 zł. za 100 klg. netto, loco stajyg Hnsiajyn, cena rozumie sig wraz
z wartością worka. 930 2 6

/ u  4  c t .  można 
W prat iągn 16 do 25 
minut mieć kąpiel w 
domU kto knpi wan- 
nę lub kanapkę z 
aparatem ulepszo­
nym do ognania v o  
dy- Wanny blasian- 
ne lakierowane, wan 
ny cynkowe połą 
ci me z tnsaem, po 

kojowi ta *D, poaojowe parnie kuracyjne. 
Klozety pokojowe po zł. 9, lodownie pc 
Łojowe politerowniii. ł ’ . B o  u  r  d o  J  

° l ) 'a -lagii iiońi.ka 1. 9. Na żądanie 
cenniki gratis i frank- 8*183 ?

Dla gospodarzy !
Nowość psslewns
Pollgitninm sachalinense pole­
cane we' Francyi nrzgdo^nie podczas bra­
ku paszy, wieczno i zimno rwałe, koń się 
4 razy. bztuka 12 t., 100 sztuk >0 złr.
20"  sztuk 18 zł. GHadloln-y jandena- 
vensis ° różnych najpiękniejszych odmia­
nach, śwież', c di eta Iem sorowadzo 
ne. Sprzedaje ogród w Łapszy nie 

BrzeżaDy. 1001 1 6

0 liczne odwiedziny uprzejmie 
uprasza się do magazynu

O B U W I A
wyrt/hó -t karlsjać k*ch

Tendler i Lonker
we Lwo - ie, ul. Krrola Ludwika 1. 21,

HOTEL ANGIELSKI
polecamy na izt ooti e zapasy na rezon 
obecny najelegantszego go obuwia dla 
panów, pań i dzieci w wybornym ga­

tunki i
tylko ręcznego wyrobu

po cenach cainiżsaych ihbryjznysh ja- 
toteż największy wybór -CALOSZY 

rosyjski' h i harbnrski h.
Ceny stałe wytłoczone na podeszwie.

961 3 13

Nowe wydanie wyszło z druku!

0 pielęgnowania
K  W  I  A  T  ó  n r

w pokojach, na oknach i balkonach
1 rzez

W I T A L I S Ę  i Z O F I Ę
obejmuje.

Ogólne przymioty kwiatów i ich pielęgnowanie 
U trzym a n ie  i ro zm n  aż a n ie  kwiatów 

w pokojach 
Jakie wazonki i jaka wielkość powinna być 

używana
O obracaniu wazonków kwiatowych 
O podlewaniu kwiatów 
Jaką ziemię używać do wazonków 
Zasadzanie i przesadzanie kwiatów 
O utrzyma l.i w-zystl-ic h najładniej szynk 

kwiatów pokojowych wedtug alfabetu od 
„ Abromy“ do „Zea altissima*.

Cena 50 cnt*
Po przesianie przekazem poczt. 5 0  cnt. 

uskutecznia się przesyłkę franco.
I/wów. Druk, nar. W. Manieci^ego 

ulica Kopernika l. 7.

, a: k  „ « *.S o H  o

Czerniawski
dyhsfuska l. 2 Lwów.

N a s ie n n e  jgezanona, owsy, kartofle 
najlepszych gatunków po,eca Zarząd d ibr 
Strzałków, Stryj lub Towarzystwo J and Io­
wę Lwów Jagiellońska. Cenniki franco.

Właściciel winnic
Leopolda Sedul dig zięć 

w Voslau
poleoa  sw e  o r y g in a ln e  a u s u y a o k ie

W IN I
z najlepszych okolic i  lat.

i T a ,  w i o s n ę
poleca zakład wszelkich wyrobów koszy­

karskich w Samborze, wielki wybór

koszyczków i koszy
pod kw:aty rrbione i wazory. walizy i 
kufry d" podróży, figury do nptnaaii su­
kien. wózki dziecinne, łóżeczka i kołyski. 
Prawdziwą ozdibą ogrodów, altan, halko- 
nów i miestkau letnich, nbj pra ttycaniej- 
_ e  i najtrwalsze wyroby meblowe poje­
dyncze. półokrągłe, poręczowe, szachowe 
franct*»k «. gotyckie, całe garuitu-y lnb 
pojedynczo tudzież przyjmuje zamo.rienia 

ypusa k zeseł, wózków, D ryczea , faje- 
tenów i powozów oraz wszelkim w -:»kr»B 
kosr 'aari ki wcl odzących wyrobów ażuro­
wych, palmowych (emitacyi; z łozy, czei- 
ny, bambusn, ryba Sitmka, taśm i plecio­
nek, Wyaoncz «ją, takowe ■ elegaucyą 

trwae a tanio. 926 3 £

Ludwik Włodek yto Lwowie 
-allca. BCełlclKa, Iicz"ba -4

poleca: KALOSZ! ROSYJSKIE (petersburgsKie) °^aiT PARASOLE 
półjedwabne i jedwabne, po cenach najuaiiarkowateyck. wełmanne,



P B Z E f L & D  s f in t B Kwier* a 1894
rimunwiu

D r o b n e  o g ł o u e n l a  r w j k ł j m  
d r u k i e m  IV , e i .  o d  F y r a z n .  l l i i -  
g jy m  z a ś  d r u k i e m  .» c t .______

Już nadeszła
świeża wiosen a B R Y N D Z A

którą poleca 
handel Karola Bałłabana we Lwowie.

‘&vxiFitmKu*iK aewł̂ ernsf ju. • r.-a-wsiwwuas.-!—*- -3"v>*«riw.«i!*- '̂ namfWntmhUMtaaemnm .i-

P a ^ i y Ł a

V® w  Znaim . *h

Z n a k o m i t e  tatki niek:*j- n® Niemo- 
jowskiego, zbadam przsa miejskie labora- 
toryum, są do ]Ł*by..i* ■»* wszystkich tra­
fik ** . 653

8  O r ł y  są za cenę 30 ti. natychmiast 
ao oda!ąpi«nia wraz " i  dostawą, do kolei. 
Zgłoszenia: OrJy post reati'te  Zuiąwno.
 ___________________________  935 6 6

B n t y n o w a i i y  ekspedytor pocztowy 
przyjmse kilkumiesięczną posadę A- B. 
poste rest. Krosno. 96t 4-5

O r g a n is t a ,  kawaler potrzebny od
Igo maja w Zulinie, poc;ta Stryj.

________________ 965 4-5_
O g r o d n i k  zdolny, żonaty, poszukuje 

służby' zaraz do objęcia. Jan Gubernat 
poste restante Lubaczów. 976 2 2

Osoba średniego wieka, z dobrej ro 
dżiny (je?yb niemiecki francuski i forte­
pian oszukuje m ejsca jako towarzyszki*, 
najchgtn-ej- do dorastających- panienek 
Warunki nąjzupełuio obojętne. Adres M 
pnste restante Brzostek 978 2-3

W  S z c z a w n i c y  u» Mtedziusiu moż­
na zadzierżawić zakładową kefirarnię, mle­
czarnię i żętyczsrnię u właśc ci la I>-. 
Kołaczkowskiego Nowy Sącz n84 2-3

U l i c a  Brajerowska Kr. 5 są mieszka­
nia w i aitirze, na pierw szcm i drueiem 
pię’rze zaraz do wynajęcia 987 2-3

K i i  k u  folwarków od 4o do 200 mor­
gów tsnio do sprzedania Wiadomość: 
Aiencya Doboszyńskiego, Lwów W ało­
wa 23. 991 2-3

P r z y g o t o w a ln ie  d o  Is z c .j s p o
w ied a s i d z i e c i  do szkoły Łieuozęs^cza- 
jących, zawarte w 24 katecherach etr 
192 in pa s 8 jest do nabycia u ks. Wła 
dysława Sarny, proboszcza w Szebniach 
op. Moderówka. Egzemplarz broszurowa­
ny kosztuje 1 zł., oprawny 1 zł, 15 ct. 
wraz z przesyłką pocuto-^ą 989 2-3__

P o  lO O  wztu': róż miesięcznych cie n- 
no czerwone 4 zł. Gwoździki remontanty 
20 najpiękniejszych odmian 8 zł. Chry. 
santycy olbrzymio kwieciste 3 zł. Gwi ź 
dziki margarette 1 zł. Musa eustete tztuka 
30 ct Cebulki Tuberosóa 10 c t , angiel­
skie pelargon e 16 ct., scarlety 5 ct. 
wszelkie jarzyDy świeże wysyła Edward
Kaczorowski T;i?st.__________  9 6 2 4

L ic z e ń  z odpowiedniem wyksztalce- 
uiem znajdzie umieszczenie jako : rakty- 
kant w handlu płócien i bielizny M. 
Beyera i Si  ółki ul. Karola Ludwika
I. 1. we Lwowie. __1002

K u p i ę  b i c y k l  S. P. Gołębia 11.
P o s 7 .u k u j e  się kupna lasu lub też 

gotowych progów kolejowych dębowych i 
sosnowych profilu niemieckiego. Zgłosze­
nia przyjmuje kunoelary* adw. Dra Soro- 
nia we Lwowie, Brajerowska 13- 1-3

W d o w a  po nauczycielu ludowem, zo­
stając w ciężkiej chorobie już pięć mie 
sięcy udaje się z błagalną prośbą do 
wszystkich Berc czułych o pomoc choćby 
najmniejszą Czarneckiego 3. 904

HH Grand la g a z in  „Aa
Bracia Hirsch i Ska, —  Wiedeń Graben Nr. 15.

R z a d k a  o k r z y a , ! ■ m

SKŁADY:
Ł  W  Ó  W

plac Maryacki 1. 9-
Wiedeń, Praga,

I 'WallfiseLgasse 12 Obstgasse 14.

G r a c ,
Postplatz Nr. 2- 

W yroby z glinki kamiennej
(Stcingut.)

hygieniczne, do wodo - 
ciągów 'i  gospodarskie, 

białe i barwne.

Sztuczne wyroby fajansowe i majolikowe.

Niuieiszem przypominam oznajmienie 
swoje z daty 22 marca, że od Wielkiej 
Nocy począwszy, nie otwieram sklepu 
w niedzielę i święta uroczyste. Za azem 
nprasz m wszystkie P. T. Osoby, które 
sklep mój zaszczycają łaskawymi wzglę­
dami swoimi, by toaary z mego sklepu 
potrzebne rarzyły kupowsć w dnie po­
wszednie.

Z uszanowaniem

Albin Solecki
we I.w«wie, ul. Wało a 1. 11.

N a u k i  b n l i a l t e r y i  p o d w A j u e j
ud-iein, O S 0  B N 0  za porozumieniem, 
ZBIOROWO w kursach specyalnych (dla 
Pań odrębnie) zakłada >siegi, przfprowa­
dza skontra, informuje L. E. Vsltze, Kra­
kowska 7. '580

S i S t e f e

Clayton & Shuttleworth
L w ów , ulica G ród eck a 1. 22,

połową na zbliżają'y się « z ia  wiosennych zasiewów swe

„Umv©rsal Drill", „Columbia Drill”
najnowsze i jedynie p -antyczna siewniki vząa)we dla okolic 
górz sty.ih i równin; ,  siewaiki szer-ikoraatae C olum bia, 

Sm ytha i Aberdeen, plagi usuw realne, brony, walce itd.
Reperacye uskuteczniają dokładnie, ry hic i tanio.

IUustrowane cenniki gratis i franco.

dla ho e i , wil, peusyoutiAOw i
Mar jcco-porlyery senzacyjna, i bocznemi 

frendzlamf, sztuka 94 ct.
Mettermich - portyery, bardzo efektowne, 

przetkane złotymi nićmi, sztuka zł 1-40.
„L a  F e r m e “ francuskie firanki gładkie % ele- 

gancbierni borduraoi, sztuka zł. 2-40.
„ O d il lo n “ najnowsze firanki szenetowe w cu­

downych kolorach, wykonanie za sztukę zł. 4'50 i 3‘75,
. S p e c y a 'n o ś ć “ , ciężkie portyery z owczej, 

gładkie albo w tureckich deseniach z jedwabnymi 
frendzlami, sztuka zł, 4 90

Wielka partya purtyer Jaquarda, cięż­
ka tkanina, sziuka zł. 3 25 i 2*75.

Wielki skład koronkowych firanek.
Białe za okno zł. 1.90, 165 i 150. Delikatne! 

jakości za okno zł. 2’80. 2’90, 2-25, 3 80, 4-90, 5-80 
7'50 i wyżej, metr po ct. 26, 30, 48 i wyżej.

Story białe, kremów1 i kolorowo, sztuka po złr.
1'46, 1-90, 2-45, 2 90, S-75, 8-50 i wyżej. '

O kazja. Madrasowe firanki koronkowe kremo­
wo czerwone, prawdziwe kolory, za okno, złr. 3 80 
i 310

Wibraże (zasłony do okien) białe, kremowe, 
za metr ct. 23, 20, 32, 35, 42 i wyżej

wil, pensyoaatów i mieszkań letmou, polsoen!a go 1 aa
Koronkowe draperye do okien białe i 

kremowe, za sztukę zł 2,2QI 1'70 i 99 ct.
Garnitur gobelinowy, jakość dobra, z kap/ 

na łóżko i na stół zł. 6 25.
Olbrzymi sortyment garniturów po zł- 

7-75, 9-60, 12-75, 15 59 i 22 80.
Pojedyócae kapy na &óżka i stoły  po 

ct. 85, zł. 1-20, 150, 2 ’fc'O, 3'tO, 4'75 i wyżej.
Wielka partya kap salonowych i sto­

łowych, desenie tureckie 130|180, sztuka zl, 1'90.

W y ł ą c z n i e !
Oryginalne angwlskie kołdry bawełniane na jas* 

nem i cismnem tle, 200 ctm. długości, tylko u nas 
do wzięcia, sztuka po zł- 3 59.

Angielskie normalne kułdry z najlepszej w eluyi 
205 c.K. dług. 155 ctm. szer. nader tanio zł. 2 90.

Medj olańskie k(: łdry z kąwałków zł. 2 25.
Flanelowe kołdry dla służby, dobra jakość, zł. 1-45.
Flanelowe jkgerowskie kołdry normalne w wszel 

kim rodzaju wykonane po zl. 4'75. 5, 6 50, 8 75 
10-50 i 13-5 .

Letnśe kułdry do prani1, białe, niebieskie, c:er- 
wono białe po zł. 1-55. Lepsze wykonanie zł. 1"95, 
2-40, 2-75, 3 75 i wyżej.

i nowości w plissu i francuskiejSpec /alności 
tapiseryi.

A ngielsK ie d y w m y  gośtpodarakie
t  trwał sj i dobrej materyi 

200 clm. długie 169 ctm. szerokie zl, 2-99 i 190 
,  175 „ „ , 4 - i  2-90
• 200 „ „ .  -95 i ,75

i

240
800

Nowość Aufj. Germania Tapestry dynany
w perskich deseniach i arabeskowych 

200 ctm. dłngie 150 ctm. szerokie metr zł. 4.90 
240 , m  „ „ 7-20
300 „ „ 200 „ .  „ „ 8.75

u / w a i i k i  p r -ze J  łóżka z angielskiej t .' 
pestry zł. 1-50, 2, 8-50 i 4 75. Z welaru (stizyżo- 
ne) z . 2-90, 3.25, 3.75, 4.50 i 5.90. .

Chodnki zwykłe za metr ct 32, 30, 42, 54, 72-’ 
85, zł. 1, 120, 1,60 i wyżej.

Zarzutki aa dywany w naiładań jszych wykona­
niach po zł. 6 75, 7.75, 9.50. 12 50, 15 i wyżej.

U  w a g i  g o d n e !
Garnitur dywanowy, 3 kapy na poduszki i porę' 

cze z trwalej, po turecka tkanej materyi kompl, 10 60
Wzory materji na meble i chjdn ków bardzo bogato wyaortoarana frauko. 4n ikomicie dobrany skład wszelkich nowości w matłrjach na suknie, wełni* 

nych, do prania 1 jedwabn*.
Wzory tego, jak i wspanisłe ilustrowane wzory mód rozsyłamy „a  żądanie franko.
Pozwalamy sobie stczególnie zwrócić uwagę na nowo otwarte salony. Awizo. Konfelcji własne, atelier na pierwszem i drugiam piętrze nassego wielkiego 

magazynu. _ 621

B U Ł I O I
pr/ewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. OO z truflami zł. 6 60 
Nr 2 wyborny zł. 550 wyrobu K a z i ­
m i e r y  l l a t c z y ń M k ie j .  S z y n k a  
westfalska w pęcherzu 1 kilo 2 złr. sprze­
daje Zarząd dworu Łapszyn, poczta 

Brzeżany. 97< 2 11

Wina
Szampańskie*, francuski* w ca 

łych. pół i ćwierć flaszkach.

S t a r e  sv iu a  w gierskie, hisz 
pańskie, francuzk»e i inne, tu­
dzież pra dziwy K o n i a k ,  Ł i-  

k w o r y ,  S t a r k ę ,  / y -  
t n i ó w k ę  

polec*

Karol Bayer
wa LWOWIE, prey ulicy Kra 

k o w ać is j 1. U

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. nprzyw. fabryki 

Ś W l d L t O  © ł® .N K lS,5T-

w BERNDORF

N a c z y n i a
s t o ł o w e  i  d e s e r ó w ®  

aa crebra chińskiego i alprki

kuchenne c czystego nlklH
i  poręczeniem diagolstaslej trwałości

pol303

!„ - SisrisisaM Sastępss

W. BILIŃSKI
« a  ! i-woaie ahon u *3=

i

Nakład m k iięgA?ui

Jakubowskiego i Zadurowicza
we Lwoioie

‘
wyszło z druku i jtsL do n-tbycia we wszystkich księgarniach

Stanisława Pepłowskiego

Powstanie Kościuszkowskie
S a l s i e  t 1. I s t o r 3r c z n .3r.

Oena złr. 1-30.
Na koszta przesyłki należy dołączyć 20 ct.

998 1-3

Z A C H E R L I N
jest najlepiej wypróbowanym środkiem przeciw, wszelkiego rodzaju

owadom. T 877 2-8

Wydanie jubileuszowe pism

Kornela Ujejskiego.
Nakładem księgarni

Jelenia i Langa
w Przemyślu

opuściły przsę :
Kurnela Ujejskiego

Tłómaczenia Chopina i Beethoyena
wyd. drugi 1 pomnożone w 8ce st. 66. 

Cena 30 ct. z przesyłką pocztową 35 c t

Przemówienia 1863-1893
wyd. trzecia uzupełnione w 8ce st 151. 

Cena 40 ct. z przesyłką pocztową 45 ct.
Powyższe dwa, tomiki oprawne 

razem, tworzą m-zeei i ostatni tom 
jubileuszowego wydania pism Kor­
nela Ujejski e g ) .

Cena t:--go tomu w  oorawie i łr  
1; z przesyłką 1 złr. 15 ct 

Ceną wszystkich trzech tomów
oprawnych w płótno angielskie ze 
złoceniami złr. 3--0, z przesyłką 
pocztową złr 3 50.

918 12

Jedynie 
prawdziwy koniak 
tokajski jest koniak 

z pierwszej fabryki koniaku 
w Tokąj 

Jeneralny zastspea dla Galicji 
k i Bukowiny EMIL I0LLES, ' 

Lwów, Rynek 43.
Telefon 809.

Bez prucia
prvy,muj6 do chemicznego c?-y- 
zczema, o dna w ani-* i prasowania 

wsaeTk ê ubiory męskie i sukni9 
damskie

pierwszy wiedeński zakład che­
miczny czyszczenia plam
Szymona Weissa

Lwów, Kcpernika l£.
Na życzenie czyści ubiory ze 

pomocą pary w przeciągu kii ku 
godzin. 988 1-4

Znamiona z dńwiaiąco działaj o g ) Znehorlinu -są:
1) Opieczętowana flaszka. 2) Nazwisko Zacherl
Flaszki kosztują 15, 30, 5  ̂ ot. 1 zł O w ę  *acz Zaoher inu 30 rt.!

Do nabycia wszędzie tam gdzie są plakaty Zacherlinu

We Lwowie $?r*y ulicy Knrkowejl 
1. 3 otworzyłem PRACOWNIĘ w któ­
rej wykoauję sumiennie i arty­
stycznie wsielkio wyroby z dr^e 
w*, salonowe, kościelu> i bud i 
wlane, odr^stauro 4 uje wszelkie wy 
roby artystyczne z drzewa >óżn » 
gatunkowego i na czas żądany, 
polecam się łaskawym względom 

Szan. P. T. Publiczności.
S. Szcznpłakiewlcz.

Ceny bez 
konkurencyi!

Uznana 
solidność!

w Skwonoiłle nowej piłożona, około 36 
morgów ziemi, w tam 82 wozy si*n% jes- 
zaraz do Bprzedaula lub -wydzierżawiania 
z pomieBikaniem i budynkami gospodar- 
cBemi w dobrym stanie i młyn do lego, 
4 morgów iemi w powi cie Żółkiewskim 
ostatnia stacja Glińsko, 4 kilometry odda­
lona. Zgłosić się u właściciela Wikto a 
Duizymińskiego tamże zamieszkałego.

a H K S B K r "

Z niezliczonych nowości
wymieniamy tu tylko:

C e m e n x  n e lg ó
A a g le ls k i  ra ye  . . . . . .
8zkoekie . . . . . . .
Glate, ezystł wełnt . . . . . .
Casysta w e łn ia a a  m a terya , polecenia godne
l.a in e  raye , czysła wełna . . . . .
C a rrea n x  n on vean te , ozysta wełna . . . .
C rep on  ra y e  . . . . . .
H au te  s o u v e a n te  . . . . . .
B a id t o  d o b ry  k ^ m g a rn  . . . . .
C rep e  e o lo r e  . . . . . . .
8 p e c fa lite  en s o le  ex c ln a fv e  . . . . .
R e l ie f  (najnowsze) . . . . . .
D ia g on a l-K a m g a rii, czysta wełna, 120 cmt. szer.
A n g ie ls k i  p ik ow y  k a m g a rn , wspaniała materya, rzjsta wełna, 120 ctm. szer. 
C o r re a u x  f la m m ó , szczególnie piękne, czysta wełna,
S ^ e c ia lit e  en  s o le  120 cmt. szer. . . . .

H a u te  n o u v e £ u te  dessit; e, czysta wełna, 120 ctm. szer.
Ray© p o in tn , uzysta wełna, 120 otm. szer.

K a m m g a rn  ca rre , czysta wełna, 120 ctm. szer., za meter
.K am m garit e x d u s t v e  (w najładniej zych koloraoh) 120 ctm. szer.

Bouton relief, (Mohair) czysta wełna, 120 ctm. szer.
N o n v e »n te  p o ln tu  en  8 « ie , pięfena materya, ozysta wełna, 120 otm. szer.

H a n te  n o n v e a u te  supej-fin, z jedwabiem czysta wełna, 120 ctm. szer.
T ra v e r» , H anto N on vean te , z jedwabiem ozysta wełna, 120 otm. szer.

S t y r y j s k i e  g n n l e ,  czysta wełna,120 otm. szer.
I n s p r n c k i e  L o d e n  ozysta wełna 120 otm.

P fę k a a  Crepe Zephyre do prania •
Zephyr (płócienne do prania)

Atłas satynowy do pranie 
Francuski Atłas satin do prania

podwójnie szerokie, za meter zł. —-32
n ti n n 38
n n n n — ‘^2
TI « n B  '65

»

Lew ant i nu do prania za metr 22, 26, 28, 30, 32 ot. 
HuszIIm indyjski (francuski) do prania metr. 50, 66 i 60 ot.

» - ’8 0  
» 1 0 5  
.

n n n 1 20
n 1-30
a 1-60
„ 1'50

za meter zł. 1 45 i 1'86 
1-70

zł. 170 
„ 1-90
a 1-75
a 180

a 175
a 2 -  

n 2.10 
a 2  60
» — '3
n 420
a M O  

a 130
za metr. 35, 46, 48, 52. 55, 65, 70, 72, 78 ot.

• a a - - 4 0
a n 40

. za metr zł. —'86

Cenniki na prowlncyę wysyła 8ję gratis i franko.

r e a k to r  Ł lM lw .tk
Mhî MafNiw pwttrw9wł*w. -------- -  -—  -   —    ——
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